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Obrona Madrytu przed atakiem faszystów
Powstafscy nie posunęli się ani o KroK naprzód. 

Kontratak wojsk rządowych
Zacięte walki na froncie madryckim

Korespondent Havasa z frontu 
pod Illescas donosi: wczoraj oko­
ło godz. 9-tej z rana 5 batalionów 
wojsk rządowych wyruszyło z mia 
steczka Ugena (odległego o 4 kim. 
od Illescas) do ataku na kolumnę 
czołową powstańców. W ywiąza­
ła się zażarta strzelanina. Około 
południa zapanował spokój. O 
godz. 14.30 oddział rządowy zno-

t wu rozpoczął szturm, walka na 
bagnety trwała do godz. 16.30 — 
poczem rządowcy cofnęli się. Ko­
lumna powstańcza pod wodzą Bar- 
rona skorzystała z tego i posunę­
ła się nieco naprzód tak, iż jest 
obecnie w odległości 30 kim. od 
Madrytu. Na lewym skrzydle woj­
ska gen. Varela posunęły się wczo 
raj o 3 kim. w kierunku Brunette.

Bohati ;ka ludność Madrytu
Wobec niebezpieczeństwa, które zawisło nad stolicą, ludność go­

rączkowo i z przejęciem przygotowuje obronę. Kobiety grupami uka­
zują się na ulicach, nawołując do obrony, gdzieniegdzie usiłowano 
nawet pozamykać kawiarnie. W grupach tych widać zarówno dzie­
wczęta. jak kobiety sędziwe. Nastrój ludności jest spokojny, ponie­
waż krąży pogłoska, że wojska rządowe przeszły do kontrofensywy. 
Na froncie od Naval Camero aż do Anover del Tajo panuje gorącz­
kowa działalność, 5 samolotów rządowych bombardowało pozycje 
przeciwnika. Na odcinku Illescas milicja rządowa odebrała znaczną 
część utraconych pozycji, również na odcinku Naval Camero rządo­
wcy odzyskali część terenu w kierunku Valmojado. Na odcinku Ćha- 
pineria - Brunete działa powstańcze bombardują bez przerwy całą 
okolicę, a samoloty powstańcze zrzucają pociski. Pomimo to wojska 
rządowe odparły wszystkie ataki i nie cofnęły się ani o krok.

T ak  m ów i k o m u n ik a t PA T . 
C zy n ie  je s t on w  tym  sw oim  spo 
kojnym , rzeczow ym  to n ie  dow o­
d em  nadcpszym , że to  zd o b y ­
w an ie  M a d ry tu  p rz e z  w ojska  
gen. F ra n c o  nie je s t „uw aln ia ­

n iem ” m ias ta  od „n ien aw is tn e ­
go" R ząd u  L udow ego, —  ty lko , 
dosłow nie, zdobywaniem przez  
w ojska wrogie w b re w  w oli lu d ­
ności.

Srebro na cele obrony narodowej
W ładze katalońskie wycofują z 

obiegu walutę srebrną, zamiast 
której wprowadzona zostaje w a­
luta papierowa. W szyscy obyw a­
tele katalopscy zobowiązani są 
złożyć w urzędach skarbowych po 
siadane przez siebie dewizy.

Autonomiczny Rząd baskijski w 
Bilbao nakazał złożenie przez o- 
bywateli w ciągu 7 dni wszyst­
kich posiadanych dewiz zagranicz­
nych i złota w banku państw o­
wym. Będą one wymienione na 
banknoty, licząc po 328 peset za 
100 peset w złocie.

Okrucieństwa rebeliantów
WHuesca wymordowano przeszło 1000 osób

:eta „Politica“ podaje roz- 
z uchodźcami z Huesca, 
oświadczyli m. in., że po

;y rozstrzelali w tern mie- ra.

ście przeszło 1000 osób, a w tej 
liczbie znanego adwokata Sande- 
ra, brata pisarza Ramona Sande-

Młodzież wiejska

pod sztandarami „W c “

Komunikat rządowy o sytuacj
Dalsze walki o Oviedo— Zającie części Huesca

Komunikat urzędowy donosi: na 
froncie północnym wojska rządowe 
toczą walną bitwę z powstańcami, 
którzy podążają do Oviedo. Górni­
cy walczą zaciekle, powstańcy po 
noszą ogromne straty. Na froncie 
aragońskim lotnicy rządowi strąci­
li 3 samoloty powstańcze. Odpar­
to atak patrolu powstańczego, kto 
ry stracił 25 zabitych. Wojska rzą 
dowe zajęły już kilkanaście domów 
w Huesca, znosząc doszczętnie 
szwadron kawalerji maurytańskiej. 
Na froncie Guadarrama wojska

rządowe atakowały na północno- 
zachód od Robledo de Chabela, po 
wstańcy stracili 25 zabitych. Trzy 
silne kolumny rządowe rozpoczę­
ły ofensywę na odcinku Tago. Po­
wstańcy cofają się z wielkimi stra­
tami.

Płk. Sandino komunikuje, że woj­
ska rządowe na odcinku Bujalaroz 
naw iązały kontakt z oddziałami w 
Barbastro i wkroczyły na teryto- 
rjum zajęte przez powstańców, nie 
spotykając nigdzie oporu.

Sytuacja w oświetleniu rebelji
Powstańcy donoszą o swoich sukcesach w Aragonii

Ze źródeł' junty powstańczej 
donoszą: Obecnie operacje w A- 
ragonji budzą duże zaintereso­
wanie. Od paru dni wojska po­
wstańcze wypierają milicję kata- 

lońską z gór na zachód od Sara- 
gossy. Dnia 21 b. m. oddziały 
gen. Mola zajęły łańcuch górsk' 
Alentisque, mający poważne zna­
czenie strategiczne.

Na froncie biskajskim  rebelia 
zdobyła górę Susquiza, która pa­
nuje nad szosą i linią kolei z Mon 
dragon do Sibar. W ojska rządowe 
cofnęły się o 8 kim.

Oddziały, które brały udział w od­
sieczy garnizonu w Oviedo, podjęły 
m arsz w kierunku m iasta portowego 
Gijon. Dowódca załogi Oviedo, gen. 
A rranda objął kierownictwo nad po­
łączonymi siłami wojsk powstań­
czych na tym odcinku. Oddziały 
pułk. Alonso, należące do korpusu 
gen. A randa, m aszerują na Villa Bo­
na. Zdobycie tej miejscowości umo­
żliwi artylerii powstańczej bombar­
dowanie przedmieść Gijon. Przednie 
Straże wojsk powstańczych znajdują 
się w odległości około 20 kim. od 
Gijon.

Jeszcze skóra na niedźwiedziu...
Radio powstańcze donosi, że 

gen. Franco zapowiedział po zdo­
byciu M adrytu ofensywę na Ka­
talonię tak, aby ani jedna piędź 
ziemi hiszpańskiej nie została pod 
w ładzą marksistów. Ten sam ko­

munikat donosi, że na froncie to- 
ledańskim atak 8000 żołnierzy 
rządowych odparto, przyznając, 
że inicjatywa znajduje się chwi­
lowo w rękach Milicji.

Fantazja z Burgos podana przez Berlin
o podsłuchanej rozmowie Madrytu z Barceloną

Do Berlina donoszą z Burgos, 
że jakoby przejęto tam rozmowę 
pomiędzy Madrytem a Barceloną, 
z której wynika, że premier Largo

Caballero jest chory ,zastępuje go 
minister Prieto, który chce ewa­
kuować M adryt i przenieść Rząd 
do Barcelony.

Powstańcy zajęli Guineą hiszpańska?
Radio powstańcze donosi, że 

powstańcy owładnęli kolonią Gui­
nea H iszpańska (Rio-Muni) na 
zachodnim wybrzeżu Afryki. Gu­
bernatora mianowanego przez

Rząd wypędzono ze stolicy, a  
tymczasowy zarząd prowincji u- 
tworzono na wyspie Fernando Po 
w zatoce Gwinejskiej.

Kongres francuskich radykałów
rozpoczyna się dziś w Biarritz

Kongres partii ardykalnej, który ryfikacji mandatów i utworzeniu ko- 
rozpoczyna swoje obrady dziś w misyj. Jedynym momentem, intere-
czwartek 22 b. m. w wielkiej sali 
kasyna w B arritz, ma ściśle wypeł­
niony porządek dzienny. Pierwszy 
dzień obrad, t. j. czwartek poświęco” 
ny będzie sprawom formalnym, we-

ita n  mlii! m lilii jolnegf linii Gili
Aresztowania wśród kolejarzy. Poruszenie w opiiri międzynarodowej

Wszystkie organizacje młodzie­
ży wiejskiej, działające na terenie 
pow. Jarosławskiego postanowiły 
połączyć się i uznać ZWIĄZEK 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WIC.” 
za jedyną organizację młodzieży

chłopskiej w powiecie.
Deklarację podpisały: Związek 

Młodej Wsi, Związek Młodzie­
ży Ludowej i Rolniczej, Związek 
Katolickich Stowarzyszeń Młodzie­
ży Polskiej.

Amerykańska Federacja Pracy
wstępuje do Międzynarodówki Zawodowej

Sekretarz generalny angielskichTrade - Unionów Walker Citrin po­
wrócił wczoraj ze Stanów Zjednoczonych i oświadczył, że niebawem 
Amerykańska Federacja Pracy przystąpi do Międzynarodówki Zwią­
zków Zawodowych. (PAT).

Jak donieśliśmy wczoraj, lo­
kal Związku Kolejarzy w  Gdań­
sku został rozgromiony przez 
gdańsko . hitlerowską policję 
polityczną, ściślej mówiąc - 
przez agentów „Gestapo” z 
Berlina.

Aresztowano —  między in­
nymi —  kierowników koleja­
rzy gdańskich, tow. tow, Kei- 
cera i Wichmanna. Aresztow a­
nych agenci „Gestapo” biją i 
demolują im mieszkania.

Gdańsk jest — bez żadnej 
przesady — widownią takiego 
samego teroru „brunatnych ko­
szul”, jaki panował w „Trze­
ciej” Rzeszy bezpośrednio po 
objęciu władzy przez hitleryzm.

bardzo dużej mierze w rękach Rzą j stą, że Konstytucja „wolnego” 
du Polskiego. Jest rzeczą oczywi- j sta już nie istnieje.

m ia

***
Międzynarodówka Transporto­

wa w Amsterdamie zwróciła się 
telegraficznie o interwencję do 
Rządu Polskiego, do Ligi Narodów, 
do W ysokiego Komisarza Lestera, 
do Rządów Wielkiej Brytanji i 
Francji. Depesza podkreśla, że Li­
ga Narodów wzięła na siebie od­
powiedzialność moralną za życie i 
bezpieczeństwo obywateli gdań­
skich.

Partja Pracy Wielkiej Brytanji 
zwróci się do min. spraw zagrani­
cznych Edena z żądaniem inter­
wencji oficjalnej i zwołania Rady 
Ligi Narodów.

Klucz sytuacji spoczywa teraz w

ZWRACAMY SIĘ DO WSZYSTKICH ORGANIZACYJ ROBOTNI­
CZYCH, CHŁOPSKICH, PRACOWNICZYCH, DO WSZELKICH 
ZRZESZEŃ DEMOKRATYCZNYCH Z WEZWANIEM, — BY ZAPA­
DAŁY NA ZGROMADZENIACH I ZEBRANIACH UCHWAŁY PRO­
TESTUJĄCE W IMIĘ PRAWA, W IMIE POTRZEB RZECZYPOSPO­
LITEJ, W IMIĘ POPROSTU UCZUĆ LUDZKICH PRZECIWKO TE- 
ROROWI HITLEROWSKIEMU W GDAŃSKU.

PROSIMY O PRZESYŁANIE NAM TEKSTÓW UCHWAŁ.

W - kolej na ftoimlfstów iiiclich
Agencja „P ress” donosi z Gdań 

ska:
Po rozwiązaniu partii socjali­

stycznej i masowych aresztow a­
niach jej członków, represje hi­
tlerowskich władz senackich skie 
rowane zostały przeciw przywód­
com stronnictwa niemiecko - na­
rodowego.

Jednemu z kierowników tej par­
tii ,adw. Weisemu, oświadczył po 
zwolnieniu z więzienia przedstawi 
ciel senatu, że o ile opuści na 
stałe terytorium „W olnego” Mia­
sta, będzie mógł udać się bez­
piecznie do Niemiec, dokąd przed­
tem odmawiano mu praw a w ja­
zdu. Steroryzowany represjami 
adwokat Węise zgodził się na 
propozycję senatu i wyjeżdża z 
Gdańska do Niemiec.

Inny przywódca niemiecko-na- 
rodowy, poseł Gamm, który kil­
kakrotnie był aresztowany, obec­
nie pod terorem wykreślił się z li­
sty członków stronnictwa opozy­
cyjnego i w stąpił do partii hitle­
rowskiej w Gdańsku.

Trzeci przywódca partii nie­
miecko -  narodowej, dr. Blavier, 
jest od kilku dni uwięziony i trzy­
many w areszcie ochronnym 
Stronnictwo niemiecko -  narodo­
we w Gdańsku znalazło się w ten 
sposób właściwie bez kierownic­
twa.

Pew ną zw artość organizacyjną 
zachowało dotychczas jeszcze tyl­
ko stronnictwo centrowe, którego 
zebrania są  jednakowoż system a­
tycznie napadane przez bojówki 
hitlerowskie.

sującym tego dnia, będzie wielkie 
przemówienie inauguracyjne prezesa 
Daladiera. Po przemówieniu tym roz 
poczną się już merytoryczne obrady 
nad zgłoszonymi referatam i z dzie­
dziny polityki rolnej, nauczania, ob­
rony narodowej i t. p. Ponieważ za­
gadnienia te  prawdopodobnie nie u- 
jaw nią żadnych zasadniczych sprze­
czności, pierwszy dzień obrad nie 
wywołuje specjalnego zainteresowa­
nia. Dopiero począwszy od piątku, 
obrady kongresu będą miały prze­
bieg prawdziwie interesujący. Obra 
dy piątkowe kongresu przed połud­
niem poświęcone będą omówieniu po 
lityki finansowej. Debata powyższa 
ze względu na zespół osób, jaki w 
niej weźmie udział i całą gamę po­
glądów. jaką reprezentuje w dziedzi­
nie polityki fiansowej i gospodar­
czej p artia  radykalna, może zawie­
rać momenty szczególnie ciekawe. Dy 
skusji przewodniczyć będzie prawdo 
podobnie senator Caillaux. Po połu­
dniu przewidziana jest debata nad 
polityką zagraniczną. R eferat na 
powyższy tem at wygłosić ma prze­
wodniczący komisji spraw  zagr. Iz­
by Deputowanych Mistier. W dysku­
sji. k tóra prawdopodobnie przeciąg­
nie się do późnej nocy, zabrać ma 
głos prezes Herriot.

Sobota poświęcona będzie polityce 
wewnętrznej. Prawdopodobnie dzień 
ten będzie m iał charakter _ n a jb a r­
dziej ożywiony. W dyskusji zetkną 
się prawdopodobnie dwie grupy. J e ­
dna, domagająca się utrzym ania do­
tychczasowego stanu rzeczy, t. j. u - 
trzym ania koncepcji F rontu  Ludo­
wego z drugą gruDą, znacznie słab­
szą, domagaiącą się zerwania współ 
pracy z lewicą. Największe zainte­
resowanie budzi stanowisko grupy 
umiarkowanej, skupiającej się koło 
prezesa H erriota.

Zwycięstwo socjalistów
v / N o rw e g ii

Według dotychczasowych urzę­
dowych danych socjaliści zdobyli 
71 mandatów do Stortingu (Par­
lamentu) norweskiego (dotychczas 
mieli 69), konserwatyści —  36 
(poprzednio 30), liberałowie —23 
(poprzednio 24), agrariusze —  18 
(poprzednio 23), chrześcijańsko - 
społeczni — 2 (poprzednio 4).
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Walka ze spekulacja
i nieuzasadnioną zwyżką cen
ZARZĄDZENIE KOMISARJATU 

RZĄDU W WARSZAWIE.
Komisarz Rządu ogłosił wykaz ar­

tykułów powszedniego użytku, pod­
legających obowiązkowi ujawniania 
cen. Wykaz ten obejmuje następują­
ce pozycje: żyto, pszenica, jęczmień, 
owies, mąka żytnia i pszenna, wszel 
kiego rodzaju pieczywo, wszelkiego 
gatunku kasze i t. p. ziemiopłody i 
ich przetwory. Muszą być oznaczo­
ne ceną jarzyny wszelkiego typu.— 
Nabiał: masło, mleko, śmietana,
śmietanka, sery krajowe i jaja. Ryby 
żywe i śnięte, wędzone, potrawy i 
napoje w restauracjach z wyjątkiem 
win i wódek, owoce krajowe świeże 
i suszone, cytryny, mięso, wędliny, 
drób i tłuszcze jadalne, pozatem by­
dło, artykuły kolonialne: grzyby, o- 
leje jadalne.

Podlegają temu obowiązkowi ma­
teriały wełniane, bawełniane, półweł 
niane, gotowa odzież, bielizna, wy­
roby dziane, kapelusze i czapki, o- 
buwie, tania galanteria, przedmioty 
opałowe. Wszelkiego rodzaju pasza, 
artykuły budowlane, następnie na­
czynia kuchenne oraz wszelkie a r­
tykuły piśmienne i szkolne, środki 
opatrunkowe, środki dezynfekcyjne i 
t. d.

WE LWOWIE.
W dalszym ciągu akcji władz w 

kierunku zapobieżenia nieuzasadnio-

Zaczęło się znowu

nej spekulacji, odbyła się w staro­
stwie grodzkim konferencja, na któ­
rą zaproszono przedstawicieli sfer 
gospodarczych i prasy. Do zebranych 
przemówił starosta, zapowiadając za 
ostrzenie akcji władz w trzech kie­
runkach: ujawniania cen, zwalcza­
nia lichwy towarowej i kontroli sa­
nitarnej.
AKCJA WŁADZ NA POMORZU.

Wojewoda pomorski w towarzyst­
wie prezydenta miasta Raszei i sta­
rosty grodzkiego przeprowadził w 
dniu 21 b, m. kontrolę cen artyku­
łów pierwszej potrzeby w szeregu 
sklepów różnych branż w Toruniu. 
Specjalnie poświęcił wojewoda uwa­
gę sklepom, w których kupuie lud­
ność robotnicza i mniej zamożna.

W kilku wypadkach, w których 
stwierdzono wykroczenie przeciwko 
wydanym w tej mierze przepisom, 
wojewoda polecił właścicieli sklepów 
pociągnąć bezzwłocznie do odpowie­
dzialności kamo _ administracyjnej.

NA TERENIE RADOMIA.
W związku z akcją czynników rzą­

dowych, zmierzającą do ukrócenia 
spekulacji na cenach artykułów 
pierwszej potrzeby, starostwo ra ­
domskie ukarało za pobieranie wyż­
szych cen za pieczywo, niż obowią­
zuje cennik 7 piekarzy grzywną od 
100 — 500 zł.

Wyższe uczelnie stolicy
Zaczęło sie znowu ..
Przesuwanie Żydów gwałtem  

na „lewą stronę“ sali wykładowej. 
Popychanie koleżanek. Bójki. In­
terwencje rektorów. Zrywanie  ivy- 
kładów. Zawieszanie wykładów.

I powstaje proste pytanie: prze­
cie w tych warunkach wyższe  
szkolnictwo Polski przestaje wo- 
góle funkcjonować.

Więc co robić?
Czy nie byłoby najprościej po­

wiedzieć po prostu, po ludzku: nie 
żadna Bereza, nie żadne więzienie 
— tylko niech młodzieńcy, którzy  
uniemożliwiają istnienie PRACU­
JĄCYCH w yższych uczelni w Pań­
stwie, wracają sobie z  powrotem  
do rodzinnych pieleszy.

Trudno. N ie sposób bez końca 
wydawać pieniędzy państwowych  
na to, by czytać na bramach uczel 
ni zawiadomienia o „zawieszeniu 
wykładów na czas nieokreślony".

Mamy tysiące chłopców i dziew ­
cząt z  rodzin naprawdę niezam oż­
nych; dla te j części młodego po­
kolenia nie ma miejsca w aulach 
uniwersyteckich. Lepiej stworzyć  
nowe stypendja, niż wprawiać co 
parę dni nowe szyby na miejsce 
stłuczonych podczas stereotypo- 

t wych „zajść antysemickich".

Spokoiny dzień
na S.G.H.

We środę wykłady w Szkole Głów­
nej Handlowej zostały podjęte nor­
malnie przy wypełnionych salach. 
Studenci żydowscy zjawili się nieli­
cznie. .... __ _

W pobliżu lokalu „Bratniej Pomo­
cy" puszczono gazy, co jednak nie 
spowodowało żadnych zajść.

(PRESS).

Prawda na wierzchu
Prawda stopniowo wychodzi na 

wierzch. Mówimy o Hiszpanii. — 
Przedtem okłamywano publicz­
ność w trzech kierunkach: 1) Rzą- 
dowcy — to masoni; 2) Tylko 
rządowcy popełniają okrucieńst­
wa: 3) Cały kościół jest po stro­
nie powstańców.

Cała prasa prawicowa przez 
trzy miesiące krzyczała na te te­
maty i właśnie w tym duchu.

Ale fakty są mocniejsze. I oto 
powoli ci sami panowie ZACZY­
NAJĄ SIĘ PRZYZNAWAĆ...

Punkt I, Masoneria. „Goniec" 
pisze-

„W Madrycie czynnikiem, który 
komunistom otworzył bramy do 
władzy byli masoni z Azaną na 
czele. Masonami są jednak także 
przywódcy drugiej strony. Gen. 
Cabanelos znany jest jako mistrz 
loży „Braci Wojskowych", do któ­
rej należą także gen. Quiepo i 
Mola".
Punkt II, Okrucieństwa. Tenże 

„Goniec" pisze:
„Rozstrzeliwuje się ludzi t u ' i

tam. Różnica polega na tym, że 
komuniści mordują setki tysięcy, 
powstańcy tylko dziesiątki tysię­
cy".
A więc — dziesiątki tysięcy!

Jednak! No, proszę. A tam... aż
setki tysięcy? Pomijamy ten ab­
surd.

Punkt III, Kler. Czytamy w „A. 
B. C.“.

„Gdyby nawet pewna szczupła 
liczba katolików, a nawet księży 
stała po stronie komunistów- (!) to 
i to niczego by nie dowodziło. IV 
czasie wielkiej rewolucji francu­
skiej znalazła się pewna liczba 
księży - odstępców, która przyję­
ła narzuconą przez rewolucję 
„konstytucję cywilną duchowień­
stwa" i stanęła w- służbie czerwo­
nych.' Ogół księży jednak szedł pod 
gilotynę".
1 to już brzmi inaczej (pomijając 

głupstwa), niż dotychczasowe ga­
dania!

Pocóż tedy było kłamać?!
K. CZ.

Bankrutująca „T rzecia1 Rzesza
Rząd Rzeszy polecił natychmia­

stowe wycofanie 24 arcydzieł s ta ­
rego malarstwa niemieckiego z 
projektowanej w Nowym Jorku 
wystawy. Dzieła te wypożyczone 
były w Niemczech < obejmowały 
obrazy i sztychy Holheina, Due- 
rera, Boecklina, Hans Thoma i in.

Wycofanie spowodowane zostało 
obawą Rządu niemieckiego, że 
wierzyciele amerykańscy położą 
areszt na tych dziełach sztuki, j a ­
ko zabezpieczenie swych preten- 
syj za niezapłacone kupony od 
niemieckich pożyczek miejskich.

i m a  ńwflim łuitysti
W wyborach uzupełniających w 

Erdingion, w- okręgu Birgmingham 
zwyciężył kandydat konserwatystów 
Wright. który otrzymał 6000 głosów 
więcej od swego kontrkandydata — 
członka Partii Pracy Simonsa. Na 
kandydata konserwatywnego padło

27.068 głosów, na Simonsa 20.834.- 
Wynik wyborów komentowany jest 
jako dalsze kurczenie się wpływu 
konserwatystów, gdyż po poprzed­
nich wyborach konserwatyści uzys­
kali 10.000 głosów więcej od Partii 
Pracy.

OHdtoti
s p e c ja ln a  p a s ta  d o  zę­
b ó w  a lb o w iem  n ie  z a ­
w ie ra  o n a  szk o d liw ej 
k red y , p o w o d u ją c e j ry sy  

n a  szk liw ie  zęb ó w .

P a s t a  do z ębów 
„OS SAN"

z p rz e p is u  D ra  Z a p a lo  
w ieża ro zp u sz c z a  kam ień  
z ęb o w y , o d św ie ża  i o d ­

k aża.

P r z e g l ą d  prasy
PROJEKTY I POGŁOSKI.

Po zaprzeczeniu pułk. Koca o- 
kazuje się, że dotychczas ogłasza­
ne projekty nowej organizacji sa­
nacyjnej były projektami nieza- 
twierdzonymi, projektami — spo­
śród wielu innych.

Cóż więc pozostało? Który pro­
jekt jest naprawdę realny? I czy 
wogóle jest jakiś poważny pro­
jekt? Czy wiadome prace napraw 
dę posunęły się naprzód czy też 
wciąż stoimy przy początku?

Nic nie wiadomo... O społeczeń 
stwie decyduje się bez społeczeń­
stwa.

Tymczasem „Wiecz. Warsz." 
słusznie stwierdza, że dotychczas 
ogłaszane szczegóły „Oczepu"bar

Między życiem a śmiercią
Przygody lotnik) argentyńskiego na Ocean’e

Znany lotnik argentyński Fran­
co Bianco, który tydzień temu wy 
startował z  Rio de Janeiro do Bue 
nos Aires, musiał z powodu wady 
silnika lądować na otwartym mo­
rzu w odległości 140 kim. od Flo- 
rianopolis. Lotnik przebywał przez 
trzy dni na wodzie w coraz bar­
dziej zanurzającym się aparacie, 
oczekując śmierci. Pod koniec 
trzeciego dnia, leżąc na płachcie

aparatu, spostrzegł hydroplan nie 
mieckiej linii pocztowej „Kon­
dor". Nie miał jednak możności 
zwrócenia uwagi przelatującego 
nad nim pilota. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności pilot „Kondora" 
musiał spowodu mgły zniżyć lot i 
dostrzegł aparat Franco Bianca. 
Opuściwszy się na wodę, zabrał 
na pokład nietvlko osłabionego 
lotnika, ale i silnik jego aparatu.

Nastroje antyangielskie w Japonji
Z Tokio donoszą: Według in- 

formacyj dzienników tokijskich, 
pogłoski o udzieleniu przez Anglię 
Chinom kredytów w wysokości 10 
mil. funtów .znajdują potwierdze­
nie. Wobec tego nastroje antyan­
gielskie w prasie japońskiej bar­
dzo się wzmogły. Anglia oskar­
żana jest o chęć doprowadzenia 
rokowań chińsko - japońskich do 
otwartego zerwania i o systema­

tyczne podsycanie w Chinach na­
strojów antyjapońskich. Przez de­
monstracyjne udzielenie Chinom 
pożyczki, Anglia, według dzienni­
ków tokijskich, daje do zrozumie­
nia Japonii, iż nigdy nie zrezy­
gnuje ze swych interesów w Chi­
nach. Anglia wykorzystuje mo­
ment, gdy rokowania japońsko- 
chińskie znajdują się w impasie.

Mieszkańcy Londynu domagają s ię
likwidacji awantur grupki faszystowskiej

Minister spraw wewn. Anglii, 
sir John Simon, przyjął delegację 
dzielnicy londyńskiej East Endou, 
złożoną z 30 deputowanych i mera 
przedmieścia, pod przewodnic­
twem szefa egzekutywy Partji 
Pracy — Harolda Claya. Delega­
cja oświadczyła ministrowi, że 
mieszkańcy tej dzielnicy mają do­

syć awantur i manifestacyj grupki 
faszystów i domagają się od Rzą­
du położenia im kresu.

W  odpowiedzi sir John Simon 
oświadczył, że Rząd przywiązuje 
największą wagę do tej kwestii, 
że jednak zamierzenia gabinetu 
co do załatwienia jej nie są jesz­
cze skonkretyzowane.

Wyprawa» ta  m Sliiii
prawdopodobne nie do jdze  do skutku

Wyprawa Polaka amerykań­
skiego Biegańskiego w beczce po 
jeziorze Erie z Buffalo do Cleve­
land, która miała być próbą przed 
jego transatlantycką podróżą, nie 
udała się. Okazało się, że z jednej 
strony beczka jest za lekka, z dru­

giej zaś. że przecieka. Biegański 
już własnych funduszów na zbu­
dowanie silniejszej beczki nie po­
siada. Zdany jest zupełnie na 
łaskę lub niełaskę impresaria, któ­
ry podobno będzie finansował je­
go niezwykłą podróż.

P rzestęp stw a dewizowe
obywateli państw obcych

Władze celne otrzymały instruk­
cje, jak mają postępować w sto­
sunku do obywateli państw ob­
cych przytrzymanych na przestęp­
stwach dewizowych.

Niezależnie od wdrożenia postę­
powania karnego i odstawienia do 
sądu, urzędy celne zawiadamiać 
mają właściwego prokuratora o 
przytrzymaniu zagranicznego oby­

watela. Zawiadomienie prokurato­
ra ma się dokonywać w drodze te­
lefonicznej i to możliwie zaraz po 
zatrzymaniu. Jeśli zatrzymanie na­
stąpi w nocy, prokurator ma być 
zawiadomiony rano dnia następne­
go.

Zawiadomienia można zanie­
chać, gdyby połączone ono było z 
wyjątkowymi trudnościami.

dzo przypominają hitleryzm. „O- 
czep“ (obóz czynu państwowego) 
raptem powołuje się na „urząd 
kanclerski" w Polsce! Skąd?

„W całym projekcie znać bar­
dzo wyraźne wpływy faszyzmu i 
hitleryzmu. Wpływy te, o ile cho­
dzi o hitleryzm, idą tak daleko, że 
autorzy projektu pozostawili w 
nim niektóre wyłącznie hitlerows­
kie wyrażenia. Tak na przykład 
czytamy w projekcie, że w pierw­
szym okresie prac nowego obozu 
od 11 listopada b. r. do 1 kwietnia 
1937 roku planuje się: „1) duże
nasilenie akcji propagandowej, 2) 
intensywną pracę organizacyjną 
urzędu kanclerskiego (!!! )  i reor­
ganizację władz".
Jak widać, ci „planiści", pracu­

jący nad „Oczepem" żywcem bra­
li całe kawały, całe instytucje (u 
nas przez konstytucję nieprzewi­
dziane) z „Trzeciej" Rzeszy. Bez 
ceremonii. Róbmy „Trzecią Pol­
skę"!

A młodo - endecy się obrazili. 
Może to dobry znak? „A B C "  pi­
sze:

„Pierwsze wiadomości o „naro­
dowym charakterze obozu płk. Ko­
ca" okazały się nie prawdziwe. — 
Widać, że stare siły, stare idee, 
mają jeszcze wielkie w Polsce zna 
czenie. To trzeba sobie jasno po­
wiedzieć i zabrać się uczciwie do 
pracy myśli i do pracy tworzenia 
zespołu wysuwającego nowe idee i 
skupiającego nowe siły w życiu 
politycznym Polski".
„ABC" dodaje: Tam, gdzie do­

puszcza się Żydów, nas nie bę­
dzie!

DLACZEGO AKURAT 
GOERING?

Jak wiadomo, min. Goering o- 
trzymał w „Trzeciej" Rzeszy ko­
losalne pełnomocnictwa —  celem 
przeprowadzenia nowej „4-latki“, 
która ma Niemcy „usamodzielnić" 
Ale dlaczego Goering ma się tern 
zajmować, a nie np. sam Hitler?

Odpowiada na to telegraficznie 
berliński korespondent „Kurjera 
Warszawskiego":

„Głębsze refleksje nad decyzją 
mogą nasunąć tylko przypuszcze­
nia, że kanelerz wobec groźnej sy­
tuacji gospodarczej pragnie wiel­
kie odpowiedzialności podzielić, 1 
że, być może, nowy plan czterolet­
ni, który, jak to zapowiedział mi­
nister Hess, przeprowadzany bę­

dzie „drakońskimi metodami" wy­
magać będzie reformy pewnych za 
sad ideologii narodowo - socjalis­
tycznej, że za tym odpowiedzial­
ność za to ponosić może łatwiej 
premier Goering, aniżeli sam twór 
ca programu narodowo -  „socjali­
stycznego". W tutejszych kołach 
finansowych przypuszcza się, że 
wyłom w zasadach narodowo-„so- 
cjalistycznych" uczyniony będzie 
najprędzej w odniesieniu do para­
grafu aryjsldego (!), aby otwo­
rzyć towarom niemieckim drogę do 
eksportu na rynki światowe, gdzie 
rządzą w większości kapitały ży­
dowskie".
Wiadomość bardzo sensacyj­

na. Ale czy prawdziwa? Czy istot 
nie pod względem gospodarczym 
jest już aż tak źle?

A zepchnięcie odpowiedzialno­
ści za trudności gospodarcze na 
Goeringa jest chwytem nienajgor 
szym...

LOSY FRANCJI. FASZYZM? 
Cat w „Słowie" spodziewa się 

rychłego zgonu rządu T. Bluma i 
zastanawia się, jak  to będzie? 
Może nastąpi zwycięstwo faszys­
tów? Pisze:

Hiszpanja opanowana przez front 
ludowy odpowiedziała reakcją, po­
wstaniem, zamachem stanu. Front 
ludowy, panujący we Francji oba­
wia się czegoś podobnego. Rewizje 
u pułkownika Kazimierza hrabiego 
de la Rocaue, groźne pomruki nie­
dawnego komunisty, dziś kandyda 
ta  na Mussoliniego, Jakóba Doriot. 
Czy skończy się na stłamszeniu 
parlamentaryzmu i proklamowaniu 
dyktatury?

Doświadczenia historyczne fran­
cuskie przemawiają przeciwko te . 
mu.
Argumentuje Cat. (przytaczając 

szereg przykładów historycznych) 
tak —

o Francji da się poważnie powie 
dzieć, że kraj ten wyprzedza inne 
kraje europejskie. To co się działo 
w Rosji w 1919, miało miejsce we 
Francji ju t w 1793, to  co zdarzyło 
snę w Hiszpanji w 1931 r. odegra­
ło się we Francji w 1848, to na co 
dziś patrzymy w Hiszpanji odbyło 
się we Francji w 1871 — rozstrze- 
liwnie komunardów przez Wersal - 
czyków.
W każdym razie argumentacja

poważna.
K . CZ.

Dlaczego zamknięto
miesięcznik „Querschnitt“?

Po „zglajchszaltowaniu" całej 
prasy niemieckiej zdawało się, iż 
nie ma w Niemczech miejsca ani 
na konfiskaty, ani tern bardziej na 
zawieszenie pisma na czas nieo­
graniczony przez władze admini­
stracyjne. Tymczasem minister 
propagandy Goebbels zawiesił 
przed paroma dniami miesięcznik 
„Querschnitt" („Przekrój") za po­
danie słowniczka wyrazów obcych 
w którego objaśnieniach p. Goeb­
bels dopatrzył się satyry na obec­
ne stosunki w Niemczech.

A więc wyraz „absurd" objaś­
niał słownik, że znaczy „daremne 
wyczekiwanie lepszych czasów"; 
„charakter" — przeszkoda w  ka­
rierze; „debata" — początek bija­
tyki; „statystyka" — służąca do 
wszystkiego; „talent" — środek 
do zarabiania pieniędzy; „teorja" 
— fałszywa opinia przeciwnika; 
„finanse" — zadanie krzyżyko­
we dla państwa; „optymista" — 
człowiek nieuleczalnie chory; „i- 
deał” — zabawka dla dorosłych 
dzieci i t. d.

ip i i i i i  i„ppiłoraf koili)
Miejscowość Shawville w Kana­

dzie była widownią komicznego 
lecz o mało nie tragicznie zakoń­
czonego wypadku. W miasteczki 
odbywało się przedstawienie cyr­
kowe, podczas którego sztuk­
mistrz przepiłował między dwoma 
deskami kobietę. Obecny na sali 
okoliczny farmer przypuszczał, że 
kobiecie grozi niebezpieczeństwo i 
wystąpił w  obronie rzekomej o- 
fiary, raniąc nożem sztukmistrza.

Farmerowi groziła surowa kara 
w razie śmierci rannego, ponieważ

jednak wraca on do zdrowia, kara 
będzie mu złagodzona.

D k m  cięgła, 
nocą przymrozki

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 22 b. m. Pomorze ł Wielkopols­
ka: pogoda o zachmurzeniu zmien­
nym z przelotnymi deszczami. Nieco 
cieplej. Umiarkowane wiatry połud­
niowo - zachodnie i zachodnie. Po­
zostałe dzielnice: po chmurnym i
miejscami mglistym ranku, w ciągu 
dnia rozpogodzenia. Nocą przymroz­
ki. Dniem dość ciepło. Słabe wiatry 
pół.-zachodnie i zachodnie.

Z historii sztuki drukarskiej
450-lecie urodzin l-szego w Wilnie drukarza

W  roku bieżącym przypada 
450-a rocznica urodzin Francisz­
ka Skoryny, pierwszego drukarza 
wileńskiego. Wilno bowiem już w 
1525 roku notuje pierwszy swój 
druk, w parę dziesiątków lat po 
Krakowie, a kilkadziesiąt przed 
Moskwą.

Dr. Franciszek Skoryna, rodem 
z Potocka, z pochodzenia Białoru­
sin, w poszukiwaniu wiedzy wy 
wędrował do Krakowa, a potem 
do Padwy i zdobył dwa doktoraty- 
nauk wyzwolonych oraz lekarskich. 
W Pradze czeskiej Skoryna zało­
żył własną drukarnię, w której • - 
z pomocą materialną mieszczań­
stwa wileńskiego — wydrukował 
w latach 1517 — 1519 Biblię we 
własnym przekładzie na język b ia ­
łoruski. Następnie przeniósł dru­
karnię swoją do Wilna, zapocząt­
kowując w ten sposób drukarstwo 
na Wschodzie Europy (r. 1525) 
Z Wilna dotarła sztuka drukarska 
w kilkadziesiąt lat później do 
Moskwy oraz na Ukrainę.

W Wilnie Skoryna kontynuował 
pracę wydawniczą, ze względu
jednak na trudności finansowe 
musiał przerwać pracę dla „dobra 
pospolitego" i udać się na emigra­
cję.

Postać tego wybitnego humani­
sty i działacza kulturalnego od- 
dawna przykuwała uwagę Biało­
rusinów, którzy w roku bież. urzą­
dzili w Wilnie i na prowincji sze­
reg prelekcyj poświęconych Sko- 
rynie.

450-lecie urodzin Skoryny zna­
lazło oddźwięk i na prowincji, tak 
np. Gródek nadał już z własnej 
inicjatywy imię Skoryny swej 
głównej ulicy.

Białoruskie Tow. Naukowe zwró 
ciło się do prezydenta m. Wilna z 
memoriałem, proponując upamięt­
nienie pierwszego drukarza wileń­
skiego drogą nadania jego imienia 
jednej z ulic wileńskich. Rada Miej 
ska sprawy tej jeszcze nie oma­
wiała.
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Źródła neutralności belgijskiej
Paul Boncour, b. premier i wie­

loletni minister francuski, w za­
kończeniu swego artykułu w dzień 
niku „Paris - Soir“ o neutralności 
Belgii, pisze:

„Prawdą więc jest, że nowy a 
tak dotMiwy cios, jaki spotkał Ligę 
Narodów i bezpieczeństwo powsze­
chne, będące jej celem i racją bytu, 
oprócz ruchów wewnętrznych, nie. 
pokojących Rząd belgijski, ma swe 
źródło w porażkach poprzednich, 
które Liga Narodów tak łatwo znio 
abu Jakiż wstyd dla nas, że poli­
tyka nasza nie mogła jej tego zao- 
azczędzió*'.
Dobrze, że Paul Boncour teraz 

przynajmniej przyznaje się do błę­
dów własnych ł swych kolegów 
ministerialnych. Niezależnie od te­
go, jego ocena neutralności belgij­
skiej jest całkiem trafna. Klęski Li­
gi Narodów w sprawie Mandżurii, 
Abisynii, Nadrenii, Hiszpanii, Gdań 
ska, coraz bardziej odsuwają się 
t. zw. małe państwa od Ligi, nie 
gwarantującej im bezpieczeństwa. 
Należy się obawiać, że za Belgią 
pójdą inne państwa.

Prawda, neutralność Belgii bije 
także w przyszłe „nowe Locarno", 
które ma przecież gwarantować 
wszechstronnie całość i nienaru­
szalność Belgii. Belgia, jak wiado­
mo, godzi się na jednostronne Lo­
carno: chce przyjąć wszelkie gwa­
rancje, ale bez wzajemności ze 
swej strony. W praktyce oznacza 
to: w razie napadu Niemiec na 
Francję, lub jej sojuszników, Bel­
gia nie ruszyłaby palcem w obro­
nie Francji, nie mówiąc już o so­
jusznikach.

Skąd to dziwaczne, krótkowzro­
czne posunięcie?

Po części niewątpliwie stąd, że 
Belgia swą neutralnością chce „u- 
dobruchać" hitleryzm, chce go u- 
pewnić, że ona nie ma 1 nie będzie 
miała nic wspólnego z blokiem 
francusko - sowiecko - czechosło­
wackim.

Ale trudno przypuszczać, by to 
był główny motyw'. Przecież w r. 
i914 neutralność nie uratowała 
Belgii, a przed czem nie cofnął się 
Wilhelm II, napewno nie wzdry­
gnie się Hitler.

Najważniejszym wydaje się mo­
tyw inny, ten, który Paul - Bonco­
ur nazwał „ruchami wewnętrzny­
mi", niepokojącymi Rząd belgijski. 

Jakież to są ruchy?
Jest ich dwa: nacjonalizm fla­

mandzki, dążący do oderwania 
Flandrii od Belgii i włączenia jej 
do Niemiec, oraz „reksizm", bel­
gijska odmiana hitleryzmu. Oba te 
ruchy sprzymierzyły się w dniach 
ostatnich przeciw demokracji i ru­
chowi robotniczemu.

Na przykładzie Hiszpanii obser­
wuje świat, jak faszyzm międzyna­
rodowy dąży do rozszerzenia 
swych wpływów sposobem „od 
wewnątrz", drogą wojny domo­
wej.

Belgia chce uniknąć losu Hisz­
panii. Neutralnością chce ona spa­
raliżować akcję nacjonalistów fla­
mandzkich, wrogo usposobionych 
do Francji. Neutralność ma też u- 
łatwić walkę z „reksizmem", sprzy 
jać skupieniu sił do tej walki.

Oto bowiem w Belgii nastąpił 
znamienny zwrot. Rząd koalicyj­
ny, w którego skład wchodzą so­
cjaliści, liberali i katolicy przystę­
puje solidarnie do walki z „reksiz­
mem". Oświadczył to na publicz­
nym zebraniu socjalistów min. spr. 
zagr. tow. Spaak, przemawiając 
nietylko we własnym imieniu, ale 
także — jak sam podkreślił — w 
imieniu Rządu.

Spaak wskazał na poważne o- 
siągnięcia Rządu w dziedzinie gos 
podarczej, finansowej i społeczej. 
Na początku 1935 r. budżet belgij 
ski miał 900 milionów fr. deficytu, 
na rok przyszły zaś preliminarz 
przewiduje nadwyżkę budżetową 
w wysokości 171 miliona fr. Bezro­
bocie spadło o 155 tys. osób. Gos­
podarstwo ożywia się i z każdym 
dniem coraz większą wykazcje po 
prawę.

A mimo to — stwierdza Spaak— 
„sytuacja moralna i polityczna 
kraju nie jest taka, jaką powin- 
naby być".

Na scenie zjawił się „reksizm", 
ruch bezprogramowy, nie liczący 
się z niczym i z nikim.

„Jako dobry materialista dziejo­
wy — dodał Spaak — sądziłem, że 
wystarczy zwalczać kryzys i stop­
niowo go przezwyciężać, by zabić 
tę propagandę zuchwałą i szkodli­
wą. Wyznaję otwarcie, że się myli­
łem, że ruch w rodzaju „reksistow- 
skiego“ nie da się pokonać jedynie 
przez poprawę sytuacji gospodar­
czej. Należy, pracując nadal nad 
coraz wydatniejszą poprawą gospo­
darczą, walczyć na terenie politycz 
nym i nawet na terenie uczucio­
wym".
Rządowi v. Zeelanda brakowało 

dotąd doktryny politycznej, filo­
zofii politycznej — oświadcza 
Spaak. Demokracja jest bezsilna w 
walce z faszyzmem. Ba! Mimowoli 
wspomaga faszyzm. Oto Degrelle 
(„wódz" reksizmu) rozsyła bezpła­
tnie swe pisma, a poczta musi je 
dostarczyć. Degrelle urządza wie­
ce i zebrania, na które przychodzi 
policja i żandarmeria, by bronić 
„reksistów" przed przeciwnikami. 
Degrelle oczernia w swej prasie 
przeciwników, nawołuje do mor­
derstw, ale ustawodawstwo praso­
we jest tak niewystarczające, że 
winowajcy zawsze uchodzą cało.

Rząd postanowił podjąć walkę z 
„reksizmem". Walka toczyć się bę­
dzie pod czterema hasłami: za je­
dnością Belgii, w obronie swobód 
konstytucyjnych, o dobrobyt lud­
ności, o pokój.

Rząd jest przekonany, że hasła 
te porwą za sobą masy ludności i 
że w krótkim czasie dzięki wytężo 
nej propagandzie Rządu .reksizm" 
będzie pobity.

Tow. Spaak, uzasadniając te ha 
sła, wyraźnie podkreślił, że neu­
tralność ma być właśnie tym środ 
kiem, prowadzącym do pokoju.

Nie możemy tu szczegółowo o- 
mówić tego nowego programu Rzą 
du belgijskiego, programu poli­
tycznego.

Stwierdzamy tylko, że co do neu 
tralności, to opinje w łonie partji 
socjalistycznej Belgii są podzielo­
ne. Tow. de Brouckćre występuje 
zdecydowanie i bardzo słusznie 
przeciw neutralności.

Czy nadzieje Rządu, związane z 
nowym programem, ziszczą się? 
Trudno na to odpowiedzieć. Ale 
nasuwa się wątpliwość czy sama 
propaganda, chociażby prowadzo­
na przez Rząd i aparat rządowy, 
wystarczy na zgnębienie faszyzmu, 
korzystającego — mimo neutralno­
ści Belgii — z pomocy hitleryzmu.

Następnie trzeba zwrócić uwa­
gę, że solidarność Rządu na punk­
cie nowego programu okupiona zo 
stała zgodą socjalistów na zmiany 
konstytucyjne, bliżej w mowie 
Spaaka niesprecyzowane, zmierza­
jące jednak do wzmocnienia autory 
tetu, niewiadomo czy Rządu, czy... 
króla. Najbardziej bowiem uderza, 
to wystąpienie króla przed wypo­
wiedzeniem się Rządu i parlamen­
tu. Wprawdzie parlament, zbiera-

j jący się w tych dniach, ostatecznie 
będzie decydował o neutralności, 

' ale powstał precedens, który może 
1 doprowadzić do głębokich zmian 
konstytucyjnych, wcale niepożąda 
nych dla obrony... swobód konsty 
tucyjnychh, widniejących wśród 4 
haseł rządowych.

Neutralność i program politycz­
ny Rządu belgijskiego są w każ­
dym razie świadectwem niezmier­
nie ciężkiej sytuacji, w jakiej zna­
lazła się demokracja pod uderze­
niami faszvzmu.

(JMB)

Sprawa Krzysztoforskiego
Od jednego z wyższych urzęd­

ników państwowych, dokładnie 
obznajmionego z naszą machiną 
biurokratyczną, otrzymujemy 
szereg trafnych uwag w związ­
ku z toczącym się w Radomiu 
procesem. Uwagi te zamieszcza­
my niżej, zachowując ze wzglę­
dów zrozumiałych nazwisko ich 
autora w dyskrecji. Red.

Proces Krzysztoforskiego, od­
słaniający niewiarogodne wprost 
stosunki, panujące w administra 
cji skarbowej, toczy się od kil­
ku tygodni w Radomiu. Z rów-

KURSY TUSZYŃSKIEGO
S A M O C H O D O W O  
M O TO C Y ­
K L O W E
WARSZAWA

AMATORSKIE 5 ZAWODOWE

NOWY-SWIAT 4 4 ,*ZSi, ..

Dokument
Jedna z agencyj prasowych (Pol­

ska Agencja Agrania) nadesłała 
nam w swoim biuletynie informa­
cyjnym komunikat następujący: 
„Starosta powiatowy w Hrubie­

szowie otrzymał następujące pis­
mo, podpisane przez mieszkańców 
wsi żuków, gmina Miączyn, pow. 
Hrubieszowski:

„My niżej podpisani mieszkańcy 
wsi Żuków, gm. Miączyn, powiatu 
hrubieszowskiego — szczerze ża­
łując popełnionego czynu krwawe­
go, który miał miejsce w naszej 
wsi dn. 16 września b. r. Przepra­
szamy Pana Starostę, jako Przed­
stawiciela Władz Państwowych 1 
prosimy o darowanie nam tak ha­
niebnego i niepoczytalnego czynu. 
Czyn ten był przygotowany przez 
agitatorów, którzy zbałamucili na­
szą młodzież 1 nas starszych. Agi­
tatorzy, żerując na naszej naiwnoś­
ci, prowadzili nas do masowego o- 
poru władzy. Zwracamy się przeto 
do władz państwowych i prosimy, 
by przedewszystkim ukarały agita 
torów i burzycieli porządku publi­
cznego. Prosimy o ukaranie tych, 
którzy na terenie naszej miejsco­
wości rozpętali dzikie instynkty, a 
demagogicznymi hasłami zachęca­
li do krwawych wystąpień. My 
chcemy pracować spokojnie na 
swoich zagonach, dla dobra kraju 
i swoich rodzin.

Na przyszłość nie pozwolimy, by 
obcy najemnicy zatruwali jadem 
nienawiści serca naszej młodzieży 
i nas samych. Żałując ogromnie za

M A Ł Y  F E L JE T O N

Ciekawe spostrzeżenia
DLACZEGO PIES LIŻE 

SWE RANY?
Robią to zresztą nie tylko psy, 

zwyczaj lizania ran zaobserwowano 
również u innych zwierząt. Prof. 
Dold z uniwersytetu w Tiibingen prze 
prowadził w związku z tern ciekawe 
doświadczenie, które wykazało że do. 
danie trochę śliny do kultur bakterii 
wstrzymuje ich rozwój. Pies i inne 
zwierzęta wiedzione niezawodnym in­
stynktem lizaniem nie tylko usuwają 
brud c ran ale zabijają bakterie dla 
których skrzepy krwi tworzące się 
przy ranach, stanowią doskonałą po­
żywkę.

MUCHY ZNOSZĄ 32° MROZU 
Owady znoszą nieprzyjazne dla nich 

warunki bytowania, jak mrozy i t. p. 
w stanie odrętwienia. Granice tej wy. 
trzymałości są dla poszczególnych ga 
tunków owadów różne. Tak np. pew­
ne gatunki much żyjące w okolicach 
Niżniego Nowogrodu znoszą dosko­
nale mrozy do 32°. Przy 28° muchy 
poruszają się ociężale i zapadają w 
odrętwienie przy 30". Muchy te  zi­
mują w miejscach osłoniętych przed 
światłem i przeciągami, przyczyni ka 
idy gatunek zimuje oddzielnie, jak­
kolwiek w warunkach ściśle identycz­
nych.

popełniony czyn, przyrzekamy uro 
czyście, iż będziemy wspólnie z 
władzami bezpieczeristv. a zwal­
czać burzycieli spokoju i ’adu spo­
łecznego. Każdego agitatora na­
potkanego we wsi lub z pośród 
swoich zobowiązujemy się zdema­
skować i wydawać go władzom. 
Jak również każdego czyhającego 
na cudze życie 1 mienie demasko­
wać przed władzami, co solidnie 
i szczerze stwierdzamy swoimi pod 
pisami: (—) Józef Hapon, Jan Ła­
gowski, Kuiuk Paweł, Leon Baraś, 
Zofia Buzak i dalszych 45 podpi­
sów".

**
*

Przytaczamy ów dokument w 
brzmieniu dosłownem. Ci spo­
śród nas, którzy albo sami pa­
miętają r. 1905, albo też znają 
tamte dzieje z książek, ze wspo 
mnień, z archiwów, z opowia­
dań, — ci wiedzą, że to, co napi 
sano w tym niezwykłym elabo­
racie, — to zostało przepisane 
żywcem z ówczesnych analogi­
cznych elukubracyj w tych gu­
berniach Rosji, przez które prze 
szła fala t. zw. zaburzeń agrar­
nych...

W Polsce Niepodległej, w r. 
1936, taki dokument wymaga 
najsurowszego śledztwa. Chciał­
bym wierzyć, że takie śledztwo 
będzie zarządzone. Polskę stać 
— do wszystkich piorunów! — 
na inne metody.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Tydzień szczura
Rozesłano wici po całym mieście, 

by wszystkie szczury bez względu na 
wiels i stanowisko stawiły się w o- 
znaczonym miejscu i o oznaczonej 
godzinie. Sprawy niezmiernie ważne. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

Ciągnęły więc kanałami szczury ze 
wszystkich krańców milionowego 
miasta. Z  portu, z hal targowych, z 
jatek, ze spichrzy, ze składów zbożo­
wych, z piwnic domów czynszowych, 
trwoga bowiem i lęk śmiertelny o- 
garnął cały ród szczurzy.

Przewodniczył zgromadzeniu stary, 
sędziwy, cieszący się powszechnem 
poważaniem szczur, którego wszyscy 
nazywali praszczurem, młodzież zaś 
narodowo - radykalna nazywała go 
„Fiihrerem“.

Gdy już Wielki Kanał był tak na­
bity zgromadzonymi, że mysz by się 
nawet nie przecisnęła, powstał pra­
szczur i, zadarłszy ogon do góry, f  a- 
szystou'sldm pozdrowieniem pow.-tał 
obecnych.

Momentalnie milion ogonów, praw 
dziwy las ogonów, zadarł się do gó­
ry, odpowiadając na pozdrowienie.

Przewodniczący podziękował zgro­
madzonym za tak liczne przybycie o- 
raz wyraził się, że pomiędzy obecny­
mi nie widzi najpoważniejszych 
szczurów, tych z  urzędów, z kance- 
laryj komorników, z wielkiego prze­
mysłu, z  wielkich posiadłości ziem- 
slcich i t. p.

— Szanowni zgromadzeni! Zapew­
ne wiadomo wam, dlaczego was tu  
zwołałem. Warszawa wypowiedziała 
nam wojnę. Chcą nas wy truć tak,

jak ludzie trują ludzi gazami pod­
czas wojny i artykułami żywnościo­
wymi zarówno podczas pokoju, jak  
i podczas wojny.

Szanoivni zgromadzeni! Jak widzi 
cie, jestem już niemłodym szczurem 
i dużo na świecie widziałem, przeży­
łem i z niejednego pieca chleb kra­
dłem. Złość ludzka nie zwraca się 
przeciwko tym wielkim szczurom, — 
które wszystko podgryzają i niszczą, 
lecz przeckeko nam, żyjącym z od­
padków i nas chcą wytruć.

Nie przychodzę, by was ostrzegać, 
straszyć lub siać panikę. Przeciwnie, 
przyszedłem, by dodać wam otuchy. 
Nie bójcie się trutek! Spożywajcie 
je. Nic one wam nie zaszkodzą. Zja­
dłem je w swojem życiu niezliczoną 
moo i  pomimo to dożyłem późnej 
starości. Trutki wyrabiają przemy­
słowcy; gdyby nas od jednego razu 
wytruli, musieliby zamknąć swe fa ­
bryki trucizn. .4 taki przemysłowiec 
chciałby przecież jeszcze raz i drugi 
i trzeci zarobić.

Ogłoszono Tydzień szczura. Ale 
i  tego nie lękajcie się. Był już Ty­
dzień matki, Tydzień LOPP-u, 
Tydzień dziecka, Tydzień gór. Za­
pewniam was, że ani matce, ani L. 
O. P. P-owi, ani dziecku, ani górom 
nic te tygodnie nie zaszkodziły, a 
więc i nam nie zaszkodzi.

Hcil, heil, heil! — rozległo się ze 
wszystkich stron .

Uspokojone szczury wróciły do co­
dziennej „pracy“.

ULT/MUS.

nem powodzeniem mógłby się 
toczyć w innem mieście Rzeczy 
pospolitej lub nawet innego pań­
stwa z liczby tych, które w o- 
kresie powojennym zakosztowa­
ły dobrodziejstw rządów silne] 
ręki z jednoczesnem skasowa­
niem organów opinji i kontroli 
publicznej. Na ławie oskarżo­
nych zasiada naczelnik urzędu 
skarbowego wraz z gronem niż­
szych funkcjonarjuszów, lecz os­
karżony jest właściwie system, 
hodujący poczucie zupełnej bez 
karności. Nadużycia, defrauda­
cje, malwersacje są rzeczą moż­
liwą, jako że człowiek jest prze 
cież istotą ułomną. Nie o to więc 
w tym procesie chodzi. Godna 
zastanowienia jest inna strona 
sprawy radomskiej. Osobnik z 
przeszłością notorycznego nie­
bieskiego ptaka wkręca się na 
stanowisko, szczególnie wymaga 
jące czystości rąk i meposzlako 
wanego charakteru; na stanowi­
sku tem pozostaje w ciągu sze­
regu lat, poczynając sobie niby 
jakiś kacyk murzyński w dżun­
gli afrykańskiej. Wszystko to u- 
chodzi za rzecz normalną. Tere­
nem jego działalności nie jest ja 
kiś partykularz kresowy, zapo­
mniany przez Boga i ludzi, lecz 
ludne, blisko stutysięczne mia­
sto powiatowe, wielki ośrodek 
przemysłowy, znajdujący się w 
odległości kilkudziesięciu minut 
jazdy koleją od stolicy.

Cóż jest przyczyną tak długo­
trwałej bezkarności bohatera a- 
fery radomskiej? Prosta okolicz 
ność—ma on szwagra, czy inne­
go kuzyna lub pociotka na stano 
wisku dyrektora departamentu 
w jednem z ministerstw. Okoli­
czność ta wystarczała najzupeł­
niej, aby całe otoczenie Krzysz­
toforskiego, a nawet jego przeło 
żeni z Kielc uważali, że jest on

nietykalny i że niema takiej mo 
cy, która mogłaby go ruszyć z 
miejsca. I, rzecz znamienna, nie 
znaczy to wcale, że wpływowy 
krewniak wiedział o naduży­
ciach Krzysztoforskiego i tole­
rował lub tuszował je. Nie, mógł 
o nich wcale nie wiedzieć, lecz 
sam nimb, okalający w oczach 
pyłu ludzkiego osobę spokrew­
nionego z defraudantem dostoj­
nika, stanowił już dla Krzyszto­
forskiego puklerz, ochraniający 
go przed wszelkiemi „zakusa­
mi" przełożonych i władz, spra­
wujących kontrolę.

Przysłowie ludowe powiada, 
że ryba cuchnie ode łba. Bezkar 
ność Krzysztoforskiego rozzu­
chwaliła całą bandę sekwestrato 
rów i poborców podatkowych. 
Ale nie trzeba zapominać, że sa 
mego Krzysztoforskiego rozzu­
chwalił inny, wyżej od niego sto 
jący „łeb“: na czele departamen 
tu podatków Ministerstwa Skar 
bu przez długie lata stał Paweł 
Michalski. Krzysztoforski jest 
tylko mizerną jego kopją. A :lu 
jeszcze potencjalnych Michal­
skich mamy w Polsce w okresie 
rządów silnej ręki? Któż na to 
zdoła odpowiedzieć? Nietylko 
Krzysztoforski uchodził za 
„wzór urzędnika i obywatela", 
przez długie lata taką samą opi 
nją cieszył się i Michalski,

Na zjawiska tego rodzaju nic 
nie pomogą najlepsze chęci po­
szczególnych osobiście najucz­
ciwszych ludzi. Inspekcje porań 
ne p. premjera są właśnie przy­
kładem gubienia się w szczegó­
łach, podczas gdy jedyną racjo­
nalną zmianą byłaby zmiana sy­
stemu. Bez tego Krzysztofor- 
skich się nie wytępi i korupcji 
się nie wykorzeni.

SEQUENS.

Artretyzm prowadzi do zniedołęin ienia .
a ataki bólów artretycznych i reuma. 
tycznych, ischias, lumbago, zgrubie­
nia i zniekształcenia stawów utrud­
niają normalną pracę. Stosowane w 
tych wypadkach zioła magistra Wol­
skiego ze znak. ochr. „Retunosa",

zawierająca rzadką roślinę chińską 
Schin -  Schen łagodzą bóle, usuwają 
nadmiar kwasu moczowego oraz re­
gulują przemianę materji.

Wytwórnia: Magister WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14.

łO M jim
Na posiedzeniu Egzekutywy cze | der oświadczył, iż w ciągu 1936 r. 

chosiowackicj Socjalnej - Demo- liczba organizacyj partyjnych 
kracji, sekretarz Partii tow. Dun-1 wzrosła z 5809 do 6091.

Prof. Masaryk o demokracji
Ukazała sio w języku niemieckim 

książka p. t. „Masaryk mówi o 
swem życiu'1, zawierająca rozmowy 
i wymianę myśli pomiędzy czcigod. 
nym prof. Masarykiem, b. prezy­
dentem Czechosłowacji, a pisarzem 
czeskim Karolem Capkiem.

Z książki tej cytujemy kilka my­
śli i uwag Masaryka o demokracji. 
Demokracja nie jest jedynie for­

mą rządów, ani tem, o czem piszą 
konstytucje. Demokracja to świa­
topogląd, polegający na zaufaniu 
do ludzi, do człowieczeństwa i do 
ludzkości, a niemasz zaufania bez 
miłości, ani miłości bez zaufania. 

*
Powiedziałem niegdyś, że demo 

kracja to dyskusja. Jednakowoż 
prawdziwa dyskusja tam tylko iest 
możliwa, gdzie ludzie wzajemnie 
sobie dowierzają i rzetelnie poszu­
kują prawdy. Demokracja to roz­
mowa pomiędzy równymi, to roz­
ważania wolnych obywateli wobec 
całej opinji publicznej. Wyraz „par 
lament" ma piękny sens, trzeba 
tylko, by stał się on rzeczywistoś­
cią.

**o
Demokracja ma swoje braki, po­

nieważ obywatele nie są bez bra­
ków. Jaki pan taki kram.

• *
*s

Jeżeli nasza demokracja ma swo

je niedoskonałości, to zwalczajmy 
niedoskonałości, ale nie demokra­
cję-

*
Demokrację tworzą demokraci. 

Lepszą demokrację — lepsi demo­
kraci.

**
*

Ludzie mało zastanawiają się 
nad tem, co jest dla nich odpowie­
dnie. Często małpują obcych, miast 
tego, by od obcych się uczyć. Prze 
dewszystkim wyczekać, co z czego 
wyjdzie. Pięć, dziesięć lat to zbyt 
mało na dowód historyczny.

***
Jestem zasadniczym, ale nie śle­

pym zwolennikiem demokracji. 
Znam słabe strony tego systemu 
i ani jedno złe doświadczenie nie 
ominęło mnie, ale ani przez chwilę 
nie żałuję postanowienia, które po­
wziąłem po powrocie z wojny: słu 
żyć demokracji i republice.

W 70-tą  rocznicę urodzin 
low. I. Daszyńsciego

W 70-tą rocznicę urodzin Ł I. 
Daszyńskiego Zarząd Gł. T U R .  
wystosował do swego Honorowe­
go Przewodniczącego pismo z ser- 
decznemi życzeniami Specjalna 
delegacja TUR. uda się 26 b. m. do 
Bystrej, by złożyć życzenia.

Stulecie „Irydiona CC

W roku bieżącym przypada stu­
lecie ukazania się w wydaniu ksiąi 
kowym jednego z nieśmiertelnych 
dzieł Zygmunta Krasińskiego „Iry­
diona". Stało się to w Paryżu w r. 
1836 w drukarni i księgarni A. Je 
łowickiego i Spółki, mającej swą 
siedzibę przy ulicy Marais Saint 
Germain Nr. 17 bis.

„Irydion" pomimo tego, że ujrzał 
światło dzienne przed stu laty nic 
a nic nie stracił ani ze swej warto­
ści artystycznej ani ideowej. I tak 
jak w pierwszych momentach po 
ukazaniu się z druku, tak i dziś w. 
całej pełni zasługuje na to, aby był 
czytany i rozważany.



s ir .  4 ■»

Depesze i wiadomości, otrzymane w  nccy z wiórku na środę__

Sytuacja w Hiszpanii IHitlerowsko-faszystowskie braterstwo
Jedność Hiszpanów i Katalończyków
w  obronie swobód

Dzienniki francuskie donoszą z 
Barcelony, że Rząd kataloński wy­
dał komunikat o wizycie prezy­
denta republiki hiszpańskiej Aza- 
ni. Komunikat stwierdza, że pre­
zydent wraz otoczeniem bawi o- 
becnie w Barcelonie i że jest to 
pierwsza wizyta w łańcuchu po­
dróży szefa państwa, które mają

na celu jeszcze bliższe skupianie 
obrońców wolności Hiszpanji. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że prezydent 
Azana uznał za stosowne odwie­
dzić w pierwszym rzędzie stolicę 
Katalonji ,aby w obliczu toczących 
się decydujących walk zcemento- 
wać jedność Hiszpanów i Kata­
lończyków. (ATE).

W Tangerze
W nocy doszło w Tangerze do 

zajść pomiędzy stronnikami Rzą­
du i powstańców hiszpańskich. 
Wśród stronników powstańców 
byli obywatele włoscy.

Z naczenie w izyty  min. Ciano
Podróż min. Ciano do Berlina 

potraktowana została przez prasę 
francuską jako dowód zacieśnie­
nia się współpracy włosko-niemie- 
ckiej. Pierwsze doniesienia kore-

Prace nad nowym budżetem

Minister Pozas • na czele obrony stolicy
Z Madrytu donoszą: Minister

spraw wewnętrznych Pozas zo­
stał mianowany dowódcą sił bro­
niących Madrytu. Minister Pozas

należał swego czasu do gwardji 
cywilnej. Uchodzi on za człowie­
ka silnej ręki. (ATE).

Kontratak wojsk rządowych
ATE. donosi: Oddziały rządowe 

podjęły próbę przełamania pierś­
cienia, otaczającego stolicę. Atak 
wojsk rządowych rozwija się w 
pobliżu miejscowości Chapineria

na drodze Madryt — St. Martin. 
Siły rządowe wynoszą na tym od­
cinku 6000 ludzi. Pierwsze ataki 
wojsk rządowych zostały odparte 
przez powstańców.

Kłopoty z „nieinterwencją"
Reuter donosi: Rząd brytyjski

jest zaniepokojony terminem, w 
którym Włochy, Niemcy i Portu- 
galja udzielą odpowiedzi na uwa­
gi ZSSR w sprawie nieinterwencj. 
w  Hiszpanji.

Rząd brytyjski nie traci nadziei, 
że odpowiedzi te otrzyma możli­
wie jak najszybciej. Min. Eden 
już wyraził życzenie odbycia se­
sji komitetu do spraw nie-inter- 
wencji w tygodniu bieżącym, lecz 
niewiadomo czy to posiedzenie

dojdzie do skutku zanim będzie 
wiadomo, że odpowiedzi są w 
drodze. (PAT).

*
# *

w e Francji

Lord Plymuth, przewodniczący 
komitetu do spraw nie-interwen- 
cji, wysłał listy do przedstawicieli 
Włoch, Niemiec i Portugalji, pro­
sząc, aby uczynili wszystko możli­
we dla przyśpieszenia odpowiedzi 
na zarzuty sowieckie, co do naru­
szenia umowy o nieinterwencji 
tak, aby komitet mógł zebrać się 
przed końcem tygodnia.

Teror powstańców
Rozstrzelanie księdza

Donoszą z  Hendaye: Po zdoby­
ciu statku „Galema" w ubiegły 
piątek, wojska powstańcze roz­
strzelały 5 ocób z pośród wzdę­
tych ze statku tego do niewoli, w 
tej liczbie księdza baskijskiego. 
15 osób z pośród jeńców stawiono

przez trybunał wojskowy, którego 
wyrok nie jest znany. Również nie 
znane są losy lotnika francuskie­
go Pelletier d'Oisy, o którego u- 
wolnienie zabiegał Rząd francuski.

(PAT).

Posiedzenie francuskiej rady 
ministrów, które miało się odbyć 
w środę popołudniu, przełożone 
zostało na początek przyszłego ty 
godnia, celem umożliwienia mini 
strom radykalnym przygotowania 
się do kongresu Stronnictwa, któ­
ry odbędzie się w Biarritz, prze- 
dewszystkiem zaś dla umożliwie­
nia ministrowi finansów Vincent 
Auriolowi ostatecznego opraco­
wania projektu budżetu na rok 
1937.

Głównym przedmiotem zainte­
resowania Rządu jest jednak pro­
jekt nowego budżetu. Aczkolwiek 
co do projektu tego zachowywa­
na jest tajemnica, w kołach poli­
tycznych zapewniają, że min. Au- 
riol przy opracowaniu jego posłu­
giwał się zasadą podwójnego bu­
dżetu. Jedna część budżetu obej­
muje, w myśl tej zasady wydatki 
zwyczajne, zrównoważone zwy­
czajnymi dochodami skarbu, dru­
ga wydatki na obronę kraju, p o -,

I krywane z dochodów nadzwyczaj­
nych. W kołach gospodarczych 
uważają, iż Rząd będzie mógł uzy­
skać w roku przyszłym z docho­
dów nadzwyczajnych sumę 20—25 
miljonów fr. Taką sumę wymienił 
w jednym ze swych ostatnich wy­
stąpień w senacie Caillaux.

Excelsior" zapewnia, iż jakkol­
wiek zachodzi potrzeba znalezie­
nia nadzwyczajnych źródeł docho­
du dla pokrycia wydatków na o- 
bronę narodową, to Rząd jednak 
w żadnym razie nie ucieknie się 
do podatku od kapitałów, ani do 
konwersji rent, ani też do przymu­
sowej pożyczki od depozytów 
bankowych, lub też do specjalne­
go podatku od nieruchomości od 
wzrostu wartości papierów fran­
cuskich czy zagranicznych. Mini­
ster Vincent Auriol — pisze dzien­
nik — zamierza znaleźć pokrycie 
nadzwyczajnych wydatków na 
drodze ogólnego ożywienia życia 
gospodarczego. (PAT).

Nowy parlament Norwegii
Skład parlamentu norweskiego 

po ostatnich wyborach będzie, jak 
sądzą, następujący: 70 lub 71 czł. 
Partji Pracy (w poprzednim Stor­
tingu Partja Pracy miała 69 mand)

36 konserwatystów (30), 23 libe­
rałów (24), 18 czl. Partji Agrar­
nej (23). Drobniejsze ugrupowa­
nia 2—3 mandaty.

Krwawa bitwa w Abisynji

Wyrok w procesie
Łebeda i Dołyńskiego
■ We Lwowie zakończył się pro­

ces o napad na Gródek Jagielloń­
ski Łebeda i Dołyriskiego. Po nara­
dzie przysięgli wydali werdykt, u- 
znający 8-miu głosami przeciwko 
4-em winę Dolyńskiego z powodu 
jego przynależności do OUN, oraz 
9-ciu głosami przeciwko 3-em wi­
nę Łebeda jako organizatora na­
padu na pocztę w Gródku Jagiel­
lońskim.

Pytanie, dotyczące udziału Do- 
łyńskiego w napadzie na pocztę 
w charakterze komendanta przy-

Umowa polsko-niem iecka
Dn. 19 października podpisane 

zostało w Warszawie polsko-nie­
mieckie porozumienie w sprawie 
przedłużenia do dn. 31 grudnia 
1936 r. mocy obowiązującej umo­
wy gospodarczej między Rzeczą- 
pospolitą Polską a Rzeszą Nie­
miecką.

Na podstawie tego porozumie­
nia umowa gospodarcza obowią­
zywać będzie do końca roku bie­
żącego, bez żadnych zmian, tym­
czasem zaś odbędą się rokowa­
nia co do warunków przedłużenia 
umowy na r. 1937.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

D r.Z .Fajo tyn ,LS n° 3 6
w  n iedzielę  do 1 2 -e j

Weneryczne, płciowe, skóry
i w  lecznicy Hoża 7

sięgli 6-iu głosami potwierdzili a 
6-iu zaprzeczyli.

Sąd na podstawie werdyktu przy­
sięgłych wydał wyrok, mocą któ­
rego Dołyński skazany został za 
przynależność do OUN na 6 lat 
więzienia, przyczem karę tę na 
mocy amnestii złagodzono do 4 
lat więzienia, oraz na pozbawie­
nie praw obywatelskich przez lat 
10. Łebed skazany został na 12 lat 
więzienia. Natomiast Dołyński u- 
wolniony został od zarzutu udzia­
łu w napadzie gródeckim. Sąd 
wziął pod uwagę w stosunku do 
Dołyńskiego ,iż był on wiele lat 
członkiem OUN, a w stosunku do 
Łebeda, jako okoliczność obcią­
żającą krwawe skutki napadu na 
pocztę, nie znalazłszy jednocześ­
nie okoliczności łagodzących.

Puszukiwanie
zaginionego

Dnia 8 października mieszkaniec 
Włoch, Władysław Gontarczyk wy­
szedł z domu i do dziś nie powrócił. 
Rysopis: wzrost średni, la t 57, ciem­
no blondyn, duże brwi, oczy niebie­
skie, mały palec krzywy, jesionka 
granatowa, takaż czapka, spodnie 
sztuczkowe.

Ktokolwiek by coś wiedział o jego 
miejscu pobytu, proszony jest o za­
wiadomienie najbliższy posterunek 
policji, lub rodziny zaginionego — 
Włochy, ul. Parkowa 18

Robotnicy popierajcie  
s w o je  pismo

Donoszą z Addis-Abeby, że ko­
lumna gen. Seloso operująca w 
południowo -  zachodnich prowin­
cjach Abisynji zdobyła górzystą 
miejscowość Giabassere, która sta 
nowi klucz do Sidamo. Walka, 
która wywiązała się pomiędzy 
kolumną włoską a oddziałami abi 
syńskimi dedzaka Abai trwała 6 
godzin i miała charakter bardzo 
gwałtowny. Wzgórze musieli zdo­
bywać Włosi piędź po piędzi. Do 
Do zwycięstwa Włochów przyczy

niło się w dużej mierze lotnictwo, 
które przecięło odwrót Abisyń- 
czykom.

Walka z faszyzm em
w  Belgii

W Liege w czasie posiedzenia 
rady prowincjonalnej doszło do 
gwałtownych starć między reksi- 
stami i socjalistami. Posiedzenie 
musiano przerwać, a zebranych 
usunięto z sali. (PAT).

TOM A SZ STEFA Ń SK I
B. DŁUGOLETM PRACOWNIK HUTY KATARZYNA W SOSNOWCU 

zmarł dn. 19 października 1936 roku przeżywszy lat 71. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Bog, Zuga Nr. 26 (Bielany) na­
stąpi w środę dm. 21 paździem. o g. 9 r. na cmentarz w Wawrzyszewie.

Pozostają w głębokim żalu
CÓRKI, ZIĘĆ I WNUKOWIE.

Kronika Inowrocławska
DYŻUR APTECZNY.

Nocny dyżur apteczny pełni w tym 
tygodniu apteka pod „Orłem" przy 
Rynku.

BIBLIOTEKA MIEJSKA.

Publiczna biblioteka miasta Ino­
wrocławia czynna jest codziennie od 
godz. 17 — 18, v/ soboty od godz. 17 
do 19.

STYLOWY: „Człowiek, który wie­
dział".

ŚWIT: „Mleczna droga".
SŁOŃCE: „Pan Twardowski".

ZWYCIĘSTWO R. K. S. 
„BAŁTYK" Z GDYNI.

W ubiegłą niedzielę, t. j, 18 b. m. 
odbył się w Inowrocławiu mecz pił­
ki nożnej pomiędzy Robotniczym K. 
S. „Bałtyk" z Gdyni, a inowrocław­
skim K. S. „Goplania". Niepewna po­
goda, a przytem mokrawe boisko 
stworzyły zawodnikom niemałe trud­
ności. Niemniej jednak pełne zwy­
cięstwo osiągnął Robotniczy Klub 
Sportowy „Bałtyk" i to mimo prze­
męczenia. uciążliwą pogodą.

K. S . „Goplania" przegrał z RKS. 
„Bałtyk" w stosunku 1:S (0:2). — 
Podczas rozgrywki widai było bez­
względną wyższość RK S „Bałtyku" 
nad K S „Goplania".

NIESUMIENNE WIĄZANIE BE­
LEK MOGŁO POZBAWIĆ RO­

BOTNIKA ŻYCIA.
Niecodzienny wypadek zdarzył 

się podczas pracy przy wznosze­
niu dużego budynku w Młodoci- 
nie (pow. mogileński). Niedokład­
ne połączenie belek nowowzniesio 
nego rusztowania spowodowało 
zerwanie się belek, wobec czego 
znajdujący się na rusztowaniu ro­
botnik Smaruj z Krzekatowa spadł 
z kilkumetrowej wysokości na zie 
mię.

Na leżącego Smaruja, którego 
w porę nie zdążyli usunąć spod 
rusztowania, pospadały ciężkie 
bale, powodując poważne obrażę 
nia. Stan zdrowia robotnika Sma­
ruja jest groźny.

USYPIACZE 
W POW. MOGILEŃSKIM

Niemiłą przygodę miał stróż ry­
backi w Hucie Palędzkiej. Niewykry 
ci dotychczas sprawcy, chcąc wy­
kraść ze stawu p. Krygiera większą 
ilość ryb, uśpili proszkami nasenny­
mi stróża dozorującego staw rybny, 
tru jąc  mu przedtem psa. Złodzieje - 
usypiacze skradli dwadzieścia cetna- 
rów karpi i niespostrzeżeni przez ni­
kogo znikli. Dochodzenie policyjne w 
toku.

spondentów dzienników paryskich 
w Rzymie i Berlinie pozwalają 
przypuszczać, iż w czasie obecne­
go pobytu Ciano w stolicy Rze­
szy nie dojdzie do podpisania żad 
nego konkretnego układu między 
dwoma krajami.

Zdaniem korespondentów dzień 
ników paryskich, należy się spo­
dziewać, że w Berlinie omówiona 
będzie sprawa wspólnego stano­
wiska Niemiec i Włoch wobec 
wypadków hiszpańskich, kwestja 
uznania przez Rzeszę aneksji Abi­
synji, sprawa przyszłej konferencji 
wiedeńskiej państw - sygnatarju- 
szy układów rzymskich, do której 
— zdaniem pism francuskich — 
min. Ciano pragnąłby wciągnąć 
Niemcy i Czechosłowację. Na ko­
niec przedmiotem rozmów włos­
kiego ministra spraw zagr. w Ber­
linie byłaby możliwość wskrze­
szenia paktu czterech.

Korespondent berliński „Le Jo­
urnal" podaje, że o ile chodzi o 
wypadki hiszpańskie, to Włochy 
i Niemcy przedewszystkiem zanie 
pokojone są pogłoskami o możli­
wości oddania się Katalonji pod 
opiekę Francji w razie pogorsze­
nia się sytuacji Rządu madryckie­
go.

*

Powitanie włoskiego ministra 
Ciano w Monachjum, a następnie 
w Berlinie było bardzo uroczyste. 
Partyjna „National Zeitung" pod­
kreśla, że zgodne stanowisko Nie­

miec i Włoch wobec bolszewizmu 
jako wroga światowego „jest mo­
że najpewniejszą opoką pokoju 
europejskiego.

Urzędowe oświetlenie znaczenie 
wizyty hr .Ciano podaje „Deut­
sche Diplomatische Korrespon- 
denz", która uważa, że aktualność 
tej wizyty powiększa fakt, żc do­
chodzi ona do skutku w momen­
cie wyraźnego naprężenia i nie­
pewności w sytuacji europejskiej. 
W tej sytuacji okazuje się konie­
cznym, aby Włochy i Niemcy, 
świadome swej odpowiedzialno­
ści w charakterze europejskich 
mocarstw centralnych, wyjaśniły 
swoje wzajemne poglądy. Faktem 
bardzo korzystnym dla Niemiec i 
Włoch jest — pisze „Korespon­
dencja" —przy tym to, że w swo­
im życiu państwowem oba te na­
rody znalazły formy, które umoż­
liwiają uwzględnienie właściwych 
potrzeb, uznając jednocześnie in­
teresy innych narodów (?). „Ko­
respondencja" kończy wyrażeniem 
przekonania, że wizyta min. Cia­
no przyczyni się do wyjaśnienia 
i poprawy stosunków w całej Eu­
ropie.

* *
*

„Stampa" oświadcza, że podróż 
ta przyczyni się do wyjaśnienia 
ogólnej sytuacji międzynarodowej. 
Przedstawiciele „dwóch konstruk­
tywnych ustrojów spotykają się 
ze sobą nie bez określonych ce­
lów i konkretnych zamiarów".

Sprawa nowego Locarna
Reuter o odpowiedzi włoskiej w 

sprawie Locarna donosi, że ma 
ona charakter przyjaznych uwag 
wstępnych, a treść jej ma mniej­
sze znaczenie, co zresztą jest zro­
zumiałe, gdyż żaden z Rządów 
nie poczyni dalej idących uwag, 
dopóki nie zapozna się ze stano­
wiskiem innych państw.

Reuter sądzi, iż Rząd brytyjski 
jest zdecydowany prowadzić dal­
sze przygotowania dyplomatycz­
ne do konferencji locarneńskiej. 
Jedyne państwo, od którego do­
tychczas nie otrzymano odpowie­
dzi — to Belgja.

Jak słychać Mussolini sugeruje 
utrzymanie nowego Lokarna na 
tych samych zasadach, które by­
ły podstawą dawńego Lokarna, a 
mianowicie, aby W. Brytanja I 
Włochy występowały tylko w roli 
gwarantów, nie żądając wzamian 
dla siebie żadnych gwarancyj. 
Podkreślają, iż nota włoska do­
ręczona została ambasadorowi 
brytyjskiemu w Rzymie w przed­
dzień wyjazdu min. Ciano do Ber­
lina, przez co Włochy zadokumen­
tować chciały swoją całkowitą 
niezależność od Rzeszy. (PAT).

(Ostatnie wiadom ości na str. 1 i 2-ej)

U l ia d o m eśti g p o r to w e
Sensacje dnia

SENSACYJNE POGŁOSKI 
O LIKWIDACJI PAŃSTW. 

URZĘDU WYCH. FIZ.

Katowicka „Polonia" donosi:
„Ze sfer dobrze poinformowanych 

dowiadujemy się, że w najbliższym 
czasie zanosi się na gruntowną re­
organizację w sporcie polskim, _ który 
jak  wiadomo na igrzyskach olimpij­
skich nie wypadł tak, jak tego wy­
magał prestiż 30-milionowego naro­
du. Reorganizacja objęłaby nie tyl­
ko związki i kluby sportowe, ale 
przede wszystkim instytucje opieki 
nad sportem, powołane przez pań­
stwo i utrzymywane wielkim nakła­
dem kosztów, płynących z kas pań­
stwowych. M. in. mówi się O ZNIE­
SIENIU PAŃSTWOWEGO URZĘ­
DU W. F. i PW., który, jeżeli cho­
dzi o sport, nie potrafił spełnić po­
kładanych w nim nadziei. Odnośnie 
Przysposobienia wojskowego młodzie 
ży istnieje projekt cłączenia tej wa­
żnej dla państwa akcji z tworzące- 
mi się obozami pracy. Oba te działy 
podelgały wyłącznie sferom wojsko­
wym. Propaganda wychowania fi­
zycznego i sportu spadłaby w pier­
wszym rzędzie na kluby, które mają 
coprawda mniejsze ku temu warun­
ki finansowe, ale posiadają znacznie 
łatwiejszy sposób podejścia do mas, 
niźli specjalnie do tego powołane 
przez państwo i samorządy instytu­
cje.

W związku z tym zostałyby zli­
kwidowane kamitety WF. i PW., wo 
jewódzkie, powiatowe i miejskie. In­
stytucje te nie wytrzymały próby ży 
ciowej, a składając się z ludzi w 
większości nie mających nic wspól­
nego ze sportem, mimo, że dyspono­
wałby stosunkowo dużymi fundusza 
mi, pracowały źle i po dyletancku,_ a 
w bardzo wielu wypadkach wogóle 
nie pracowały.

Reorganizacja sportu ma pozosta­
wać w ścisłym związku z nowym o- 
bozem politycznym, tworzonym przez 
p. Koca, który ma zwrócić szczegól­
ną wychowanie młodzieży. Podobno 
na niedociągnięcia i słabe warniki na 
szego sportu zwrócili uwagę najwyż

si dygnitarze Państwowi i  - * fch 
naciskiem wyłonione zostały powyż­
sze projekty".

Oczywiście, że nie przyjmujemy 
żadnej odpowiedzialności za infor­
macje katowickiego pisma. Byłoby 
pożądanem, aby Poństwowy Urząd 
Wych. Fizycznego wyjaśnił, o ile 
sensacyjne te doniesienia odpowiada 
ją  rzeczywistości.

Sporty zimowe
PRZED SEZONEM HOKEJOWYM

Przygotowanie organizacyjne Pol­
skiego Związku Hokeja na Lodzie 
mieć będą za zadanie przede wszyst­
kim zreformowanie rozgrywek o mi­
strzostwo Polski.

Dotychczasowy system utrzymy­
wania nieoficjalnej Ligi okazał się 
szkodliwy, gdyż działał hamująco na 
rozwój i popularyzację tego spor­
tu  w masach. Elita, złożona z kilku 
klubów, zagradzała drogę pozosta­
łym w ubieganiu się o zaszczytny ty 
tuł mistrza Polski.

Zarząd PZHL, projektując refor­
mę, miał na uwadze uaktywnienie o- 
kręgów. W tym celu postanowiono, 
aby okręgi przeprowadzały u  siebie 
mistrzostwa, zwycięzcy których wal­
czyć będą o tytuł mistrza Polski. Po 
nieważ nie wszystkie okręgi są jed­
nakowo liczne w kluby, uprawiające 
hokej, przeto uchwalono, że okręg 
lwowski, jako najliczniejszy, wyłom 
do rozgrywek o mistrzostwo Polski 
3 kluby, okręgi warszawski i kra­
kowski — po 2 kluby, a pozostałe o* 
kręgi po lym klubie.

ZIMA W ZAKOPANEM. *
W r. b. wcześnie rozpoczął się w 

Zakopanem sezon narciarski, U trzy 
muje się piękna słoneczna poogda 
przy lekkim mrozie, który na Kas­
prowym Wierchu dochodzi do — 7 
sto rn i.

śnieg — puch o twardym podkła­
dzie stwarza doskonałe warunki dla 
narciarzy, dzięki temu stoki gór ro­
ją  się od zwolenników sportu nar­
ciarskiego.

Zjazd do Zakopanego i liczna fre­
kwencja na kolejce linowej_ zapowia­
dają ożywiony sezon narciarski w 
naszej stolicy sportów zimowych.

i
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nim imi i
Drugi dzień rozprpwy

Wiadomości z całej Polski

W  drugim  dniu ro z p ra w / ap e­
lacyjnej przeciw ko członkom  N. S. 
D. A. P . odczytano zeznan ia  P a ­
w ią  M aniury, co zaję ło  około 
dwuch godzin czasu . N astępn ie  
przesłuchiw ano kolejno oskarżo ­
nych, z których jak o  pierw szy ze­
znaw ał Z ając . Nie s trac ił on .nic 
na  tupecie, z jak im  w ystępow ał 
p rzed  sądem  I-szej in stanc ji. Czę­
sto p rzeryw a przew odniczącem u, 
w p ad a jąc  mu w  trakc ie  py tan ia  z 
go tow ą odpow iedzią.

W  pew nym  momencie Z a jąc  o- 
św iadcza: „T e  dziesięć lat, k tóre 
dostałem , to  dosta łem  tylko d la te ­
go. że jestem  N iem cem ".

N astępn ie przesłuchano  osk 
B ednarsk iego , k tóry  mówi m. in.: 
„św iadek  A dam us, k tóry  obciążał 
mnie i innych na rozpraw ie przed 
Sądem  Okręgow ym , nosi dwie 
m aski, z których tę czarną pow i­
nien zrzucić". P oza tym  dziwi 
się, że m ożna uw ażać go za zd raj 
cę, ’' jeśli się zw aży, że przecież 
b ra ł udzia ł jako  ochotnik w w al­
kach o n iepodległości P o lsk i na 
froncie bolszew ickim . P rzypom ina 
także, że gdy  dow iedział się o w y­
kryciu i zlikw idow aniu N. S. D. 
A. P . w cale nie usiłow ał zbiec, 
lecz czekał na przybycie policji 
śledczej ,choć w ów czas powinien 
był ju ż  pó jść do pracy , co dow o­
dzi, iż m iał zupełnie czyste sum ie­
nie.

Po zeznaniach B ednarskiego 
w sta je  oskarżony  Z a jąc  i py ta  się 
go, czy n a  pierw szym  zebraniu , 
jak ie  się u niego odbyło, był obec­
nym. Jak  w iadom o Z a jąc  miał 
n a  tym  zebran iu  mówić o oderw a­
niu ś lą sk a  od P olsk i. Osk. B ednar

ski zaprzecza temu i w y jaśn ia, że 
Z a jąc  przybył dopiero  na drugie 
zebranie, na którym  również nie |

było mowy o jak im ś zbrojnym  po­
w staniu .

R ozpraw a trw a.

m i t u  IN I
W  kopalni „Szyby Jankow ickie" 

w Boguszow icach zw olniono w 
dniu 15 b. m. w szystkich robotn i­
ków w  ilości 1500 ludzi. Jakkol­
wiek dyrekcja kopalń przyrzekła 
przenieść w szystkich zwolnionych 
na kopalnię „D onnersm arck", przy 
ję to  do p racy  tylko około 400 ro­
botników . 400 robotników  przy­

ję to  z pow rotem  na kop. „Szyby 
Jankow ickie", gdzie będą p raco ­
w ać do 31 g rudn ia  b. r., aby po ­
tem podzielić los swych 700 kole-

-

gów.
Od nowo przy ję tych  na „Szyby 

Jankow ickie", w zględnie przy ję­
tych na kop. „D onnersm arck" gór 
ników, w ym usiła dyrekcja kopalń 
nowe w arunki p racy  i płacy. Każ*- 
dy robotnik  i dozorea m usiał zo­
bow iązać się piśm iennie, że bę­
dzie w ykonyw ał wszelkie poleco­
ne mu prace, bez w zględu na swe 
fachowe kw alifikacje. P oza tym 
w szystkich p racu jących  przesze­
regow ano do niższych k las płacy.

I
naczelnik gminy

u

Z atrudn iony  w W ielkiej Wiśle 
(pow. pszczyński) w Urzędzie 
Gminnym sekre tarz  W idłok o- 
trzym ał od naczelnika gm iny N o­
woka pośw iadczenie bezrobocia, 
na podstaw ie którego żona sekre­
ta rza, W idłokow a, leczyia się 
przez d łuższy czas na koszt B iu­
ra Pom ocy d la  bezrobotnych.

N aczelnik Nowok w ystaw ił se­
kretarzow i gm innem u W idłokow : 
pośw iadczenie, mimo, że ten o- 
sta tn i był pracow nikiem  gminnym 
i pob iera ł dość w ysokie w ynagro­
dzenie. S p raw ą za ją ł się p roku ra­
tor, k tó ry  oskarży ł naczelnika N o­
woka.

Skutki wichury
i deszczu tia Kaszubach

(PAT.) O sta tn ia 
w ichura m iała p rzeb ieg  b a r­
dzo groźny  d la w schodniej częśdi 
Bałtyku, na tom iast u b rzegów  pol­
skich w icher spow odow ał osobli­
we zjaw isko  odepchnięcia m as 
wód od brzegów  tak, że poziom 
w ód był bardzo  niski. B urza nie 
uszkodziła b rzegów  naszych, nato  
m iast w icher dal się w e znaki na 
całych K aszubach, gdyż wiele 
drzew  połam ał, pozryw ał m iejsca­
mi p rzew ody telefoniczne i anteny, 
o raz uszkodził dachy. W ichura  mi­
nęła, w iat zm ienił k ierunek na pół-

h u rag an o w a nocny, p rzynosząc opad  deszczo­
w y i gradow y.

*

G w ałtow ne opady  deszczow e na 
K aszubach spow odow ały  ponow ­
ny w ylew  rzek pow iatu  m orskie­
go. W ystąp iły  z brzegów  rzeki: 
Reda, P iasn ica , C zarnaw oda. W o­
dy zala ły  okoliczne łąki i to rfow i­
ska. P iasn ica , uchodząca do m o­
rza pod  D ębkam i spow odow ała 
w ylew  kanałów  odw odniających 
łąki i torfow iska. P iutn ica, ucho­
dząca pod Puckiem , płynie nurtem  
w ezbranym  i rów nież w ystąp iła  z 
brzegów .

S ąd  O kręgow y z Katowic na 
sesji w yjazdow ej w  Pszczynie ska 
za ł oskarżonego  naczelnika na
6 miesięcy w ięzienia, z zaw iesze­
niem kary  na dw a la ta . Osk. No­
woka skazano również na 20 zł. 
grzywny.

Obecnie donoszą, że przeciwko 
Nowokowi toczą się dochodzeni* 
w zw iązku z jego  gospodarką 
gm inną.

SKAZANIE KOMORNIKA - 
DEFRAUDANTA.

N a sesji w yjazdow ej w  M uszy­
nie przed T rybunałem  Sądu O krę 
gov. ego w  Nowym  Sączu odbyła 
się sp raw a karna  b. kom ornika 
Sądu grodzkiego  w  M uszynie Le­
o n ard a  S łow ika o nadużycia, po­
pełnione przez przyw łaszczenie so 
bie kw ot w płaconych przez s tro ­
ny. S tw ierdzono, że skarb  p ań s t­
w a w skutek  m anipulacji niesu­
m iennego kom ornika poniósł s tra ­
ty na sum ę 2.677 zł.

W  w yniku p rzeprow adzonej 
rozpraw y  Sąd skaza ł osk. S łow ika 
na 1 rok w ięzienia o raz pozbaw ie­
nie p raw  obyw atelsk ich  i honoro­
w ych na la t pięć.

WYŁUDZAŁA PIENIĄDZE OD 
BEZROBOTNYCH NĘDZARZY.

W  lw ow skim  sądzie grodzkim  
karnym  odby ła  się rozp raw a M a­
rii Zaw ałkiew iczow ej, żony b. 
rządcy m ajątku  hr. Potockiego, 
zam ieszkałej u hr. Potockich w  
S tarem  Siole i udającej hrabinę 
ustosunkow aną w śród  w yższej biu 
rokracji.

Z pom ocą w ynajętych  osobnl- 
keu. w erbow ała  do m ieszkań sw o 
ich przyjació łek  w e Lw owie bez­
robotnych : w yłudzała od nich 
różne kw oty  na poczet „kosztów " 
rzekom o zw iązanych  z w y rab ia ­
niem posad  .

L iczba poszkodow anych  b ieda­
ków  dochodzi do 25, -• 'yhdzona 
zaś  przez oszustkę kw ota przeszło 
7 Qfl> zł Po przem ów ieniu obroń­
cy sąd  zapow iedzia ł ogłoszenie 
w yroku w e czw artek .

HANDEL TOWARAMI, 
SKRADZIONEMI Z POCIĄGÓW.

W  zw iązku z ostatn im i w łam a­
niami do w agonów  kolejow ych na 
przestrzeni Lwów —  Sokal i 
Lw ów  —  S apieżanka, policja lw ów 
ska aresz tow ała  12 paserów , k tó­
rzy kupow ali skradzione tow ary .

D otychczas odeb rano  od nich 
to w ary  łącznej w arto śc i około 
10.000 zł. Są to  przew ażnie m a­
teriały  b ław atne. O becnie trw a ją  
poszukiw ania sukna ł skórek fu­
trzanych. O prócz paserów  aresz­
tow ano  niejakiego K andla H ejno- 
cha, zam . przy  ul. Sm oczej, który 
pośredniczył m iędzy złodziejam i a 
paseram i.

W szystkich  osadzono w  Brygid 
kach. W łam yw aczy  dotychczas 
nie ujęto.

UJĘCIE
MIĘDZYNARODOWEGO

OSZUSTA.
W  W aw iórce (pow. Lida) za­

trzym ała policja oszusta, złodzie­
ja  i b igam istę, T adeusza  W ilm o- 
w iczń z P abianic, k tórego  poszu­
kiw ały 23 kom isariaty  policji za 
różne o szustw a i kradzieże, doko­
nane w  Londynie, M arsylii, Oslo i 
w  Polsce.

W ilm ow icz uw ażany  jest za  o- 
szusta  m iędzynarodow ego i posia 
da „za so b ą"  14 w yroków  skazu­
jących, m. in. dw ukro tn ie za  sp ra ­
wy m atrym onialne. O sadzono go 
w w ięzieniu w Lidzie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
KONDUKTORA.

N a stacji kolejow ej w Radom iu 
uległ nieszczęśliw em u w ypadkow i 
k onduk to r pociągu  tow arow ego  
36-letni Aleks. G oryca, który , — 
w siad ając  do pociągu  w biegu — 
zsunął się ze stopni i w p ad ł pod  
koła, doznając złam ania praw ej 
nogi i zgniecenia lew ej stopy. —  
R annego przew ieziono do szp ita la  
św . K azim ierza.

Strajk „polski" w fabryce „Strem"
w Strzemieszycach

W  fabryce chemicznej „S trem " 
w  S trzem ieszycach w ybuchł s tra jk  
„polski". Z as tra jk o w ała  ca ła  za ­
łoga w  liczbie 300 robotników . 
S tra jk  w ybuchł na tie za ta rg u  o 
podw yżkę płac, Swego czasu p ła ­
ce robotnicze w fabryce „S trem " 
obniżone zosta ły  ogółem  o okołc 
13% . Obecnie wobec znacznej 
podwyżki cen artykułów  pierw ­
szej potrzeby i w zrostu  zapo trze­
bow ania na w yroby fabryczne ro­
botnicy dom agają  się podwyżki 
płac o 18 proc.

D yrekcja natom iast zgadza się 
na 5 proc. podw yżkę płac, o raz 
w ydanie zasiłku zim owego na za ­
kupy, z którego robotnicy zw róci­
liby tylko połow ę otrzym anej su ­
my. Robotnicy d om agają  się 5 % 
podw yżki i bezzw rotnego zasiłk i 
zim owego. P rzeprow adzone w tej 
sp raw ie  konferencje nie dały  re­

zu ltatu .
kojny.

S tra jk  ma przebieg spo-

Kronika lwowska
Zebranie Komitetu P. P. S. 

dzielnicy śródmieście .  Zamarstynów
We czwartek 22 b. m., o godz. 7-ej 

wiecz., odbędzie się “ w sali Stow. 
„Zgoda" przy ul. Pieszej 2 zebranie 
członków PPS i sympatyków. Na 
porządku dziennym referat na te­
mat: „Najaktualniejsze ’zagadnienia 
doby bieżącej".

Co grają w  teatrach  
lw ow sk ich  7

TEATR WIELKI: czwartek, godz. 
7.S0 w. „Spazmy modne".

Piątek, sobota godz. 7.30 „Pigma- 
lion".

TEATR ŻOŁNIERZA: czwartek, 
piątek, sobota godz. 7.80 „Dom wa­
riatów".

Zmiany w U&ezpieczalni Społecznej
w Krakowie

W  w yniku akcji pew nych sfer delegatem  M inisterjum  Op. Spo­
łecznej do U bezpieczalni.

Akcję przeciw ko p. Zachariasie* 
w ieżow i prow adziło  koło 1 pułku 
Legionów .

W  zw iązku z kum ulacją posad  
możemy zauw ażyć, że jeszcze jest 
dużo ludzi, k tórzy  zajm ują po 
kilka posad.

w Zw iązku Legionistów , skiero­
w anej przeciw ko kum ulow aniu 
posad  przez poszczególne jedno­
stki, zw olniono ze stanow iska ko­
m isarza krakow skiej U bezpieczal­
ni u rzędnika w o jew ództw a p. Z a- 
chariasiew icza. M iejsce jego zajął 
adw . dr. G iintner. N a o tarc ie  łez 
zam ianow ano p. Z achariasiew icza

Właściciele hut szklanych
Zgodzili sią zawrzeć umowę zbiorową

Na skutek  żądań , w niesionych 
imieniem zorganizow anych  hutni­
ków  szklanycłi przez C entralny 
Z w iązek R obotników  Przem ysłu 
Chem icznego do Z w iązku  H ut 
Szklanych w  Polsce, o raz  na sku­
tek  parokro tnych  interw encji przed 
staw iciell Z w iązku  robotniczego w 
M inisterjum  Op. Społ. w. te j spra-. 
wie, w łaściciele hu t szklanych; zrzć 
szeni w  Zw iązku H ut Szklanych w 
Polsce, w yrazili zgodę na zaw ar­
cie um ow y zb iorow ej dla przem y­
słu szklanego, p rzesy ła jąc  C entral­
nemu Z w iązkow i R obotników  Prze 
mysłu C hem icznego w  K rakow ie 
list następu jące j treści:

P am iętajm y o tern 
źe  sa m olo ta m i  

m ożem y p o d r ó ż o ­
w ać tanio  l w y ­

godnie

P. PAWLENKO 20)

BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILflCHOWSKA

Ślepcy stanowili silę pociągową, byli tragarzami. 
Ciężarne kobiety uwijały się przy segregowaniu te­
go smrodliwego, przeżartego robactwem plonu, 
a dzieci czołgały się po miękkich i ciepłych kupach 
gnijących śmieci, których nie rozgrzehywał żaden 
ptak, — tak zabójczy był smród zgnilizny,

Ludzie ci pałali żądzą burzenia. Lubili zdzie­
rać skórę z przedmiotów, a palce, nawet w chwilach 
bezczynności, wciąż się poruszały, gotow e do rozsu- 
pływania, rozwiązywania, otwierania. Ręce ich lu­
biły wyzwalać przedmioty z kształtów , obdarzać w ol­
nością zorganizowaną materię. Byli w duszy bun­
townikami. Byli marzycielami. Śniły się im nieist­
niejące mgdy przedmioty z szmacianego gnoju, z ka­
wałków żelaza i drzewa, z papierowej cuchnącej ka­
szy.

Stali tłumnie koło dworca w Agniere. Ślepi trzy­
mali się widzących. Beznodzy czołgali się pod no­
cami nieokaleczonych, obłąkańcy szczerze, serdecz­
n ie zaśmiewali się aż do łez, a matki, które jeszcze 
uie urodziły, osłaniając się przed „nieznanym" ol­
brzymimi obwisłym i brzuchami, czekały, kogo im 
dzień ześle jako dręczyciela. Przewódcy tego stada, 
beznogi Rogny i garbus Charles D eset wsłuchiwali 
się z przymkniętymi oczyma w kanonadę. W słuchi­
wali się, co się tam dzieje, a może się zastanawiali 
dokąd dziś wieczór posłać zbieraczy. W ysoka, su­
cha, jak gdyby spływająca w  dół, ku końcom rąk,, ku 
stopom nóg, klara Fournier, uznana piękność tego 
świata, zawołała donośnie, załamując ręce:

— Boże bezlitosny, — rzekła. — Boże bezlitosny! 
Cóżeś znów wymyślił? — Wyglądała na blondyn­
kę, ale w rzeczywistości była brunetką. W łosy jej 
były pokryte gnidami tak, że naturalny ich kolor 
zniknął zupełnie pod białymi ziarenkami. Gnidy jak 
figi łodygę oblepiały każdy włosek.

Oddziały komunardów zbaczały od Courbevoie 
w stronę mostu Neuilly. W Sekwanie podrygując 
pluskały żelazne szczupaki.

Lokomotywy puściły parę. Z Colombe do Agniere 
zbliżała się cwałem bateria wersalska.

—  Do Paryża! — rzucił w  tłum maszynista La- 
marc. — W szyscy do Paryża! Dość już'!

Chłopcy biegli za pijakiem, za którym rozgniewa­
na żona niosła broń. Ulica oklaskiwała kobietę. Ko­
bieta się złościła, a mąż beztrosko wyginając tu­
łów, kłaniał się z zadowoleniem na wszystkie stro­
ny. Koło wejścia do teatru „Gymnase" obywatelki 
w czerwonych czapeczkach zbierały ofiary na ro­
dziny poległych. Ulicznicy sprzedawali cudzoziem­
com odłamki pocisków. Helena Roche, przecisnąw­
szy się z trudem do aktorskiego wejścia, poszła znu­
żonym krokiem do swej garderoby. Dzwonek reży­
sera wyludniał pokoje aktorów i kulisy. W szyscy 
się z pośpiechem gromadzili za kulisami. Widownia 
rozbrzmiewała krzykami i zdawało się, że się zbli­
ża, odrzuci zaraz kurtynę i połknie niepewną ram­
pę. Helena usiłowała wciąż wyjaśnić katastrofę 
z nutami, ale reżyser krzyknął z uprzedzającą grzecz­
nością:

—  M ademoiselle, wszelkie wyjaśnienia późmejl
Kurtyna drgnęła i wpuściła z sali pierwszy stru­

mień ciepłego i w esołego powietrza. Helena wyszła, 
Akompaniator nasłuchując położył ręce na klawi­
szach fortepianu.

— Nie zaśpiewam tego, co wam miałam zaśpie­
wać, — cisnęła w salę Helena. —  Byłam dziś na te­
renie walki. Zginęły mi nuty. (Rozpłakała się). Przez 
cały poranek byłam w ogniu walk... to znaczy po 
prostu bili się w  naszym domu.

— Gdzie? — padło z sali.
— W  Neuilly... po prostu bili się w naszym do­

mu... i nuty mi zginęły.
— To prawda, prawda, —  krzyknął ktoś z loży.—  

Wiem o tym. Sam tam byłem.
—  W Neuilly? I ja też.
—  Morowo się popisali! Wiem!
Nagle powietrze z sali runęło z łoskotem  na Hele 

nę. Bezwiednie przymknęła oczy oczekując ciosu, 
i rozwarła je dopiero wtedy, gdy przedarłszy się 
przez zgiełk i trzask oklasków dotarły do jej uszu 
pierwsze akordy orkiestry.

Orkiestra grała nie wiadomo co.
Helena rozróżniła okrzyki: „Cześć bohaterom! 

Niech żyją kobiety!"
Z za kulis dobiegł głos reżysera: „Kłaniać się! To 

na pani cześć!“
— Kłaniać się, kłaniać! — syknął z tylu akompa­

niator i zaczął grać.
Oklaski się wzmogły, Helena pobiegła za kulisy 

zdoławszy jeszcze zauważyć, jak paru mężczyzn na 
parterze wstało i kłaniało się na wszystkie strony. 
Oklaski zagłuszyły orkiestrę.

—  Niech pani wyjdzie, publiczność żąda — skrzy­
wił się reżyser. —  Zrobiła pani piękny numer, 
nie przeczę, ale —  proszę to wziąć pod uwagę —  
bez żadnych po temu danych. A może pani dopraw­
dy sądzi, że pół teatru w alczyło dziś u was w  Neuil­
ly? W ypadek pani jako pierwszy i jedyny mogę 
wybaczyć.

(d. c. n.)

ZWIĄZEK HUT SZKLANYCH 
W POLSCE 

Członek Centralnego Związku Prze­
mysłu Polskiego, Warszawa, Trau.

gutta Nr. 3. Teł. 291-29 i 291-89. 
Na. 1887.
Warszawa, dn. 19 października 1936 
P. T. Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chemicznego

w Rzeczypospolitej Eolskiej 
Kraków 

Al. Krasińskiego 16.

Niniejszem uprzejmie zawiada. 
miamy, że Związek Hut Szklanych 
w Polsce wspólnie ze Zrzeszeniem 
Hut Robotniczych przystąpił do o- 
pracowania projektu umowy zbio­
rowej narazie dla hut butelkowych- 
monopolowych w dalszej kolejności 
będą szły huty szybowe ręczne i ma 
szynowe, apteczno - perfumeryjne 
i białoszklarskie.

W tym też celu została w yśnio­
na przez Sekcję Hut Butelek Mo­
nopolowych specjalna Komisja, 
która zajmie się badaniem warun­
ków pracy i płacy w hutach szkla­
nych _ butelkowych.

Po ukończeniu redakcji projektu 
umowy zbiorowej niezwłocznie 
WPanów powiadomimy o wspólnej 
konferencji, jaką pragnęlibyśmy z 
Nimi odbyć w tej sprawie.

Z poważaniem 
Związek Hut Szklanych w Polsce 

Dyrektor A. Tarwid, mp.

Radjo warszawskie
CZWARTEK, 22 października.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne". 6.33. 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt.
7.15 Dziennik poranny. 7.25 Parę 
informacyj. 7.30 Muzyka z płyt. 
8. Audycja dla szkół. 11.30 Poranek 
muzyczny. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.03 Fragmenty z oper Mozar­
ta (płyty). 12.40 „Czego unikać przy 
scalaniu gruntów" — pogadanka.
12.50 Dziennik południowy. 15. Wia­
domości gospodarcze. 15.15 Muzyka 
lekka z płyt. 16. Skrzynka ogólna.
16.15 Życie kulturalne stolicy. 16.20 
„Kim jest twój tatuś? — Szoferem 
w autobusie" — audycja dla dzieci. 
16.35 Koncert. 17. „Rola pracodaw­
cy w Niemczech" — reportaż. 17.15. 
Dalszy ciąg koncertu. 17.50 „O lis­
tach Napoleona do Marii Ludwiki"— 
pogadanka, wygł. Wacław Rogowicz. 
18. Pogadanka aktualna. 18.10 Wia­
domości sportowe. 18.20 Koncert re­
klamowy. 18.45 Program na jutro.
18.50 Pogadanka aktualna. 19. Pre­
miera słuchowiska M. J. Wielopol­
skiej p. t. „Magia liczb". 19.30. Re­
cital fortepianowy Ray Lev. 20. Roz 
wiązanie konkursu na zbieranie i no­
towanie pieśni ludowych. 20.30 „Na 
plaritacji tytoniu" — reportaż. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21. Il-ga audycja z cy­
klu „Sylwetki kompozytorów pol­
skich" — Tadeusz Szeligowski. 21.45 
Koncert. 22.30 Płyty dla znawców. 
28. Muzyka taneczna z płyt.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Kalety wywieszać cenniki

Obowiązujące od wczoraj górne 
granice cen mięsa i wędlin w W ar­
szawie winny być wywieszone we 
wszystkich wędliniam iach i jatkach. 
W tym  kierunku zainteresowane ce­
chy wydały odpowiednie zarządze­
nia. Górne ceny mięsa i wędlin od­
powiadają poziomowi z początku 
m aja r. b., są więc nietylko dowodem 
wyeliminowania tendencji spekula­
cyjnych, ale również faktyczną ob­
niżką, która poczynała zaznaczać 
się na detalicznym rynku mięsnym. 
W odróżnieniu od dawniejszych cen 
ników, ceny różnych gatunków mię­

sa są zróżniczkowane, co jest celo­
we, chodzi bowiem o to, aby już dzi 
siaj kupujący mieli możność zapozna 
nia się z dokładną specyfikacją to­
waru, a  zwłaszcza z gątunkami mię 
sa przedniego, naogół mało dotych­
czas spożywanego w Warszawie 
przez ludność chrześcijańską.

W wypadkach stwierdzenia pobie­
ran ia cen wyższych, względnie nieu- 
jaw niania ich, władze zastosują ka­
ry  w drodze adm inistracyjne; kary 
te  dochodzić mogą do 3.000 zł. grzy­
wny lub do 3 miesięcy aresztu.

żelowanej
p r z e z  k o m o r n i k a

Kupiec warszawski, Jakób Cel- 
nikier, właściciel firmy „Ubior- 
szyk" (Bracka 6) sprzedał na we­
ksle za 8.000 zł. tow ar Maksowi 
Flancmanowi (Miła 7). Gdy wek­
sle poszły do protestu, Celnikier 
uzyskał wyrok sądowy, lecz nic 
nie mógł zrobić swemu dłużniko­
wi, gdyż ten nic nie posiadał.

Celnikier cierpliwie czekał dwa 
lata, aż wreszcie w ub. tygodniu 
zobaczył, jak dłużnik odbiera z 
PKO. 35.000 zł. gotówką i zanosi 
do domu.

Po godzinie C. był z komorni­
kiem w' mieszkaniu dłużnika, gdzie 
opieczętowali kasę, w której le­
żała gotówka.

Komornik wyznaczył termin o- 
tw arcia kasy na wczoraj. Jakież! 
było zdumienie Celnikiera, gdy po |

otwarciu kasy przez ślusarza, zna 
lazł w niej kartkę z napisem: 
„Taki mądry ja też jestem.. Flan- 
cman“. Okazało się, iż zaraz po 
opieczętowaniu kasy przez ko­
mornika, Flancman zerwał pie­
częć, wyjął z kasy gotówkę i na­
stępnie przewiózł kasę na tę samą 
ulicę pod Nr. 24, do mieszkania 
swego teścia, W armana.

Ten ostatni wystawił weksel na 
500 zł., który zabezpieczono i 
sprawę skierowano do tego same­
go komornika, jako właściwego 
dla tego rewiru. Gdy komornik na­
łożył pieczęć na kasę, Flancman 
przewiózł ją (już pustą) z powro­
tem do swego mieszkania i w ten 
sposób komornik zastał pieczęć 
na kasie w porządku.

Z Filharmonii Warszawskiej
V PETRI — SZYGETI 

NOWOŚĆ SYMFONICZNA
Egon P etri dawno stosunkowo nie 

występował w Warszawie mimo, że 
jest tu  znany i łubiany. Jak  zawsze 
tak  i dzisiaj w jego sztuce pianistycz 
nej pociąga nieomal idealna doklad 
ność techniczna. Strona muzyczna, 
sposób interpretacji może budzić wąt 
pliwości. Niektóre tem aty koncertu 
d'moll Rachmaninowa domagały się 
wydatniejszej roli, solista nazbyt du­
żo miejsca ustępował orkiestrze a ta  
znów w ostatnim  koncercie Rachma­
ninowa nie ma zbyt wiele do powie­
dzenia.

Pod względem orkiestralnym szcze 
golnie pięknie wypadł Concerto gros- 
so Handla pod batutą Dobrowena. U- 
tw ór pomnikowy — wykonanie arty ­
styczne, wszystko razem daje słucha­
czowi pełnię zadowolenia.

W podobnie skupionym prawie re­
ligijnym nastroju słucha się skrzy­
piec Józefa Szigetiego. Publiczność 
u fa  artyście, jego prostota, szlachet­
ność, czystość tonu hormonizują z glę

bią myśli beethovenowskiego koncer­
tu  lub preludium z suity Bacha.

Obok żelaznej części repertuaru 
mieliśmy ostatnio nowość orkiestro­
wą — „Koncert'1 Michała Kondrac­
kiego, kompozycję nasuwajgcij pole 
do dyskusji. Być może iż autorowi u . 
twór się podoba. Na tem at gustów i 
guścików nie polemizuje się. W ka­
żdym razie myślę, że nie mylą się ci, 
co podobne fajerw erki współczesne u . 
mieszczają w rzędzie tych właśnie 
guścików jako moda przejściowych i 
nietrwałych.

W porównaniu z dawniejszemi u- 
tworami Kondrackiego jego „kon­
cert" (utwór nie jest oczywiście kon­
certem ani w sensie współczesnym ani 
hiindlowskim) jest może trochę doj­
rzalszy, w żonglerce dźwiękowej wię­
cej pewny siebie. Orkiestracja, mimo 
przeciążenia, należy do rodzaju t. zw. 
efektownych. Dla mnie osobiście u- 
twór jest jednym więcej dowodem, że 
orkiestrować jest o wiele łatwiej niż 
dobrze komponować. E. O.

Kronika organizacyjna
PIĄTEK

W piątek dn. 23 b. m. o godz. 7 w. 
odbędą się Zebrania na następujących 
dzielnicach:

WOLA - CZYSTE — Wolska 44, 
ref. tow. dr. Próchnik. Zebranie dla 
członków i wprowadzonych gości.

PRAGA — Brukowa 35. Zebranie 
organizacyjno . sprawozdawcze dla 
członków.

STARÓWKA — Długa 21 m. 8. 
Zebranie Organizacyjne dla członków 
Dzielnicy, obecność członków obowiąz 
kowa.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. — W 
piątek dn. 23 b. m. o godz. 8-ej (pun­
ktualnie) odbędzie się zebranie dziel­
nicy z referatem  tow. Wł. Gumple- 
wicza na tem at „Sytuacja Międzyna­
rodowa1'.

Wstęp tylko dla członków i wpro­
wadzonych gości.

Posiedzenie Komitetu Dzielnicy od­
będzie się w piątek o godz. 7-ej.

Z y c i e  r o b o t n i c z e
Centralny Związek Robotników 

Przemyślu Budowlanego, Drzew­
nego, Ceramicznego i Pokrewnych 
Zawodów w  Polsce, Oddział I-szy 
w W arszaw ie zawiadam ia człon­
ków, że w niedzielę dnia 8 listo­
pada r. b. o godz. 10 rano w 
pierwszym teminie, a o godz. 10.30 
w drugim terminie bez względu 
na ilość obecnych członków, odbę­
dzie się doroczne W alne Zebranie, 
z następującym porządkiem o b ­
rad: 1) Zagajenie, 2) W ybór Pre­
zydium, 3) Odczytanie protokułu z 
poprzedniego zebrania, 4) Sprawo­
zdania Zarządu: a) organizacyjne, 
b) kasowe, c) Komisji Rewizyjnej. 
5) Referat w sprawach organizacyj 
nych. 6) W ybór Zarządu. Komisji 
Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego. 
7) W olne wnioski.

Na podstawie uchwały Nadzwy­
czajnego W alnego Zebrania, odby 
tego w dniu 1S b. m. na zebranie 
mają praw o wstępu tylko człon­
kowie Oddziału I-szego, którzy 
wstąpili do Związku przed dniem 
15 października r. b. i wypełnili zo 
bow iązaąią wynikające z Regula­
minu i Statutu Związku.

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlango, Drzewnego, 
Ceramicznego i Pokrewnych Zawo­
dów w Polsce Oddział I w Warszawie 
— Sekcja Elektromonterów. W nie­
dzielę 25 października 1936, o godz. 
10.30 przedpołudniem, w lokalu Zwią 
zku, Kacza 7, odbędzie się ogólne 
zebranie sekcji elektromonterów.

Na porządku dziennym sprawa za­
warcia umowy zbiorowej.

T .  U .  R .
WYCIECZKA DO PAŁACU W 

ŁAZIENKACH. W niedzielę, 25 
października o godz. 10 min. 45 
rano odbędzie się staraniem 
W arsz. Oddziału TUR wycieczka 
do pałacu w Łazienkach. Zbiórka 
przed pałacem. W stęp dla człon­
ków TUR — 20 gr., dla pozosta­
łych 30 gr.

Zapisy można zgłaszać codzien 
nie u tow. Mańkowskiego (Długa 
21, lokal OKR) od 2 do 8 wiecz. w 
sobotę — tylko do 5-ej.

Zbrodniczy napad
W Międzylesiu, został napadnię­

ty 50-letni Stanisław Chmielewski 
(Radość), furman, któremu niezna­
ny sprawca złamał praw e podu­
dzie. Chmielewskiego przewiezio 
no do W arszaw y i umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus.

Wypadek w rzeźni
26-letni Józef W ęgrocki (Al. 

3-go M aja 9), praktykant w rze­
źni miejskiej (Namiestnikowska 
2), obrabiając prosię, przez nieo­
strożność zranił się siekierą, powo 
dując głęboką ranę stopy. Ofiarę 
własnej nieostrożności przewiezio 
no dorożką do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.

Kto widział?
W związku ze śmiertelnym przeje­

chaniem w dn. 16 b.m. o godz. 21.ej 
m. 10 przed domem Al. Jeroozlimskie 
79, przez autobus komunikacyjyn, lek 
ko podniszczony, koloru kremowego, 
2-letmego Leona Złotnickiego, gońca 
f-m y „Słońce1', osoby, które mogłyby 
udzielić w te j sprawie jakichkolwiek 
wyjaśnień, proszone Są o składanie 
ich osobiście, lub telefonicznie do dy 
żumego przodownika w każdym ko­
misariacie.

Zamachy samobójcze
W Okęciu otruła się kwasem sol 

nym 19-letnia M aria Kurek (Złota 
47), robotnica

W mieszkaniu własnym przy ul. 
Towarowej 54, otruła się siarcza­
nem miedzi 19-letnia W ładysław a 
Grodzicka, robotnica.

Lekarz Pogotowia udzielił porno 
cy obu desperatkom po czym Kur- 
kównę, w stanie ciężkim£> prze­
wiózł. do szpitala na Czystem, Gro 
dzicką zaś — pozostawił na miej­
scu.

R. T. P. D. Dziś o godz. 19 od­
będzie się posiedzenie Zarządu 
Oddz. W arszawskiego R. T. P. D. 
Al. 3-go Maja 2 m. 68.

ZNAWCA

T Y L K O

T U L

MIECIECAŁYM

Pożar
Przy ul. Smoczej 30, w m ieszka­

niu Joska Wiszni, mieszczącym 
pracownię guzików, wskutek przy­
wrócenia palącej się lampy nafto­
wej, zapaliła się m asa celuloido­
wa, do wyrobu guzików. Pogoto­
wie 1-go oddziału straży, po 15-mi 
nutowej akcji, pożar ugasiło.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś ar.

cydzieło Moliera „Szkoła żon11 w 
przekładzie Tadeusza Boy-Żeleńskie­
go. Rolę główną kreuje Stefan J a ­
racz.

TEATR W IELKI: Dziś premiera 
opery komicnej Planqueta „Dzwony

Komewillu1'. W piątek „Carmen1'.
TEATR NARODOWY. Dziś „Ślu­

by panieńskie11 F red ry  w reż. Stani­
sławskiego.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Pickwicka11 z Zelwerowi­
czem.

TEATR MAŁY. Dziś komedja- M. 
Egana „Zwycięska płeć11 w reżyserji 
Zbigniewa Ziembińskiego.

TEATR NOWY: dziś inauguracyj­
na  nowa komedja „Dowód osobisty11 
Pawlikowskiej -  Jasnorzewsldej.

TEATR LETNI: Ostatnie dni ko­
m edia Sardou „Ćwiartka papieru11.

TEATR M ALICKIEJ. Ostatnie 
dni „Profesji pani W arren11. Za kil­
ka dn wchodzi na repertuar kome­
d ja  „Zamieszaj11.

TEATR KAM ERALNY: G rana od 
paru  miesięcy komedja Fodora „Ma 
tu ra 11 w reżyserji i z udziałem Ireny 
Grywińskiej oraz K arola Adwento­
wicza, Skubniewskiej — cieszy się 
Badał wielkiem powodzeniem.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
^adewil satyryczno-polityczny „Ka- 
r je ra  Alfa Omegi11 z Dymszą, Zni­
czem 1 Brochwiczówną na czele.

OPERETKA: Dziś i codziennie
„Wesoła wdówka'- Lehara. Główne 
role g ra ją : Kulczycka, Nochowicz,
Conti, Żeglarski, Redo i Regro. 

POW SZECHNY TEATR STO­
ŁECZNY wystawia sztukę p. t. „No-tów J. Umińskiej.

wy Don Kiszot1' Al. hr. Fredry przy 
ul. Czerniakowskiej 128.

Z FILHARMONII. W piątkowym 
koncercie symfonicznym weźmie u- 
dział słynny skrzypek Efrem  Zimba- 
list, który grać będzie koncert Czaj­
kowskiego. Część orkiestrowa zawie­
ra  między innymi piątą symfonię 
Miaskowskiego. Dyryguje Walerian 
Bierdiajew.

„Z ło ty  w ien iec11 
w T eatrze  Letnim

„Ćwiartka papieru'1 Sardou, obcho­
dząca wczoraj jubileusz 25-ego przed 
stawienia, grana jest obecnie ostatni 
tydzeń

We wtorek dnia 27 b. m. ukaże się 
premiera doskonałej komedii angiel- 
sikdej „Złoty wieniec'1, poruszająca 
problem miłości macierzyńskiej i sta 
nowiąca zabawną satyrę na marzenia 
młodych dziewcząt o karierze filmo­
wej.

„Dzwony z Kornewilu11 
w T ea trze  Wielkim

Dziś w czwartek 22 b. m. o godz. 
20-ej T eatr Wielki występuje z pre­
mierą dawno niegranego arcydzieła 
opery komicznej Roberta P lanquettea 
„Dzwony z Kornewilu1' w insceniza­
cji reżysera Em ila Chaberskiego. Kie 
rownictwo muzyczne Jerzego Silli- 
cha. W partiach głównych występu­
ją  p. p.: Kaupe, Bestani, J .  Popław­
ski, Michałowski, Potocki i Belke. No 
we dekoracje J. Wodyńskiego, chere 
ografia S. Leontiewa, chóry — p. 
Kubik, nowe kostiumy według projek

N asza  R u b r y k a
ABSOLWENTKA U. J. P. dyplo­

mowana, rutynowana nauczycielka u- 
dziela lekcyj w zakresie ośmiu klas. 
Przygotowuje do gimnazium, m atury 
(eksterna). Uczy dorosłych. Referen­
cje. Tel. 10-34.87, 5—8 wieczorem.

STUDENTKA udziela lekcyj w za­
kresie szkoły powszechnej i gimna­
zium. Specjalność: matem atyka, ła ­
cina. Tel. 680-17 godz. 31/2 — 5 >•_:.

STUDENT chemii W. W. P. po­
szukuje zajęcia biurowego lub jak iej­
kolwiek pracy umysłowej. P raktyka 
magazynowa w „Vistuli11. Warunki 
b. skromne. Dzwonić 2-55-16, 8—9 w.

ZAPOTRZEBOWANIE PRACY
POTRZEBNY zdolny podręczny 

krawiecki. Nowy.Ś-wiat 44 m. 4.

Zarząd Miejski w Pabianicach
ogłasza

K O N K U R S
na s tan o w isk o  k ie rownika  

M ie j skego  Zakładu Elekt rycz­
nego w Pabianicach

Od kandydatów wymagane jest:
1) obywatelstwo polskie,
2) nieprzekroczony 40 rok życia,
3) wyższe wykształcenie — ukoń­

czenie Wydziału Elektrotechnicznego,
4) co najmniej dwuletnia praktyka 

na stanowisku kierowniczym.
Wynagrodzenie według umowy.
Podanie należy złożyć wraz z wła­

snoręcznie napisanym życiorysem, 
świadectwami ze studiów i z dotych­
czasowej pracy oraz z odbytej służby 
wojskowej do Zarządu Miejskiego 
m iasta Pabianic do dnia 1 listopada 
1936 roku.

Na oferty nieuwzględnione — od­
powiedź nie będzie udzielona.

Prezydent m. Pabianic 
B. FUTYMA

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Ucieczka ku szczęściu11.
APOLLO Jadzia'- ze Smosarską.
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei11.
AMOR: „Sztuka życia1- i „Czar mło­

dości'1.
ACRON: „Zbrodnia i kara11 i „Obła­

wa11.
AS: „Jestem  zbiegiem'1.
ATLANTIC: ,Anthony Adwers11.
BAŁTYK: „W blasku słońca' z Kie­

purą.
BIS: „Małżeństwo na bezdrożach.'.

(Jan  Kiepura) " i „Szkarłatny 
kwist*'

CAPITOL: „Trędowata11.

Pocz. 4, 
10c a p i t o l  r.: 

„TRĘDOWATA'
W rot, główn,

Elżbieta Barszczewska
Franc iszek  BfOdll eWICZ

CASINO: „Skowronek" z Martą
i Eggerth.

CASINO 4. 6, 8, 10 
święta od 12-ei

Martą Eggerth

MASKA: „Gabinet figur woskowych1- 
i „Niebezpieczny kochanek'1.

METRO: „Dziewczę z Budapesztu11 i 
rewia.

MEWA: „Anna Karenina-- i „Złoto­
włosy brzdąc

MIN Eli W A : „Człowiek dwuch świa­
tó w  i „Bez honoru11.

MUCHA: „Pogromcy Indian11 i „Ma­
dame Butterfley11.

NOWA TOMBOLA: „Małżeństwo na 
bezdrożach11 i „Złota dziewczyna*1.

KINO MIEJSKIE „Magnolja11.

KINO MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10

I r e n a  Dunne

„ M A G N O L J A ”
Urzędnicze 50 gr. 1 miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt).

OKO PRASKIE: „Senorita 
i  „Szyfr 77“.

PA N : „Bolek i Lolek11.

masce'

OGŁOSZENIA DROBNE

COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­
kiej przygody11.

CORSO: „Pieśń mi.'«ś<i'1 i rewia.
CZARY: „Tajemnica czarnego poko­

ju".
FAMA: „Tysiąc taktów miłości11.
FILHARMONJA: „Wiedeń, miasto

moich marzeń11.
FLORIDA: „Manewry miłosne11 i

wielka rewia.
FORUM: „Ludzie w hotelu'1 i „Pra­

wo do szczęścia11.
ELITE: „Będziesz zawsze moja'1 i

„Zamiana serc'1.
EUROPA: „Król kobiet11.
GDYNIA: „Ludzie w tunelu11: rewja
HOLLOWOOO; „Ostatni akord11 i re. 

wja z R. Gierasieńskim.

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonja-1 Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

Kącik rad iow y

Obywatelski czyn
z a k ł a d u  im. Ossol ińskich

Rozgłośnia Polskiego Radia we 
Lwowie nadawała niedawno ciekawą 
transm isję z Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie. Uczeń 
szkoły powszechnej wybrał się tam, 
aby zobaczyć, jak  powstaje książka 
szkolna. Wędrówka po drukam i Os­
solineum poznała go, jak  i radiosłu­
chaczy z poszczególnymi etapam i po­
wstawania książki od chwili, gdy ze- 
cer składa pierwszy wiersz tekstu, aż 
do momentu, kiedy gotowa książka 
idzie w świat. N a pam iątkę tej wizy­
ty  w Ossolineum — dyrekcja ofiaro­
wała uczniowi cenny upominek, m ia­
nowicie: zobowiązała się dawać mu 
bezpłatnie książki szkolna aż do u- 
kończenia studiów; ten obywatelski 
czyn jednej z najbardziej zasłużonych 
polskich instytucyj oświatowych spo 
tkał się z ogólnym uznaniem.

A) HEBLE 100 Z ł . “ i f f E
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych- drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty  ,kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego.

TAPCZANY meblowe 40— oto­
many 60. — Kozet­

ki 20—. Tamka 32, front.

C l jf to w e  wyroby, worki do go- 
'rące j wody, irygatory, gąbki 

i t. p. Z. Różycki, Marszałkowska 82, 
Ś-to Krzyska 19, Trębacka 3.

3 ZłOTE - - - - -
Radjoodbiomiki Echo, Kosmos, Tele- 
funken i mne. Patefony, żyrandole 
„Esce -  Radio'1. Długa 17 w podwó­
rzu. Przyjmujemy naprawy i zakła­
danie anten. Przyjmujemy pożyczki 
państwowe za zaliczkę.

P ierwsza krajowa pralnia pierza 
Wytwórnia pościeli, wyprawy ślu­

bne, niemowlęce, dostawy instytu­
cjom. Marszałkowska 119. 2-48-11.
Dałkowski.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Ostatni akord
na scenie rewja

na czele zesp. R. Gierasieński

Ki-
no

P. 4. 6. 8, 10P A N
Adolf D Y M SZA

w komedji

» l i
«

PETIT TRIANON: „Kocham wszyst 
kie kobiety'1 z  Kiepurą i „Krwawe 
perły11.

POPULARNY: „Ucieczka11 i  rewia.
PROMIEŃ: „Nasi chłopcy maryna­

rze-1! „Iskor11.
PRAGA: „Mazur11 i rewja.
RAJ: „Dla ciebie śpiewam11 z Kiepu­

rą.
RIa LTO: „Pan z miljonami11.
R1V1ERA (Leszno 2): „Uodek na 

froncie11.
RENA: „Księżna Czardasza1' i Bu­

ster Keaton.
ROMA: „Toni z Wiednia1*.
ROXY: „Bohaterowie Sybiru-1.
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach11.
SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca11 i „Mąz

— detektywem1-.
SORRENTO: „ABC miłości11 i  „Ko­

bieta Tarzan11.
STUDIO: „Mayerling11.
STYLOWY: ..Panna Liii11 z F. GaaL
TON: „Kapitan Blood11.
UCIECHA: „Dzisiejsze czary11 z

Charlie Chaplin.

ITALIA: „Szyfr nr. 77“.
KOMETA: „Kaprys pięknej pani11 i

rewia.

KOMETA
6.48-51

«  Kino­
te a tr
ub Chłodna 49, tel

NINO M ARTINI fenomenalny 
śpiewak i aktor oczarował świat 
świat swem wielkiem arcydziełem

„Kaprys p ięknej pani”
Genevieve Tobin Renigald Denny 

Anita Louise-R e t. A. Green

R E W J A

UCIECHA
Z Ł O T A  T 2
p o c z .  6, 8, 10 DZIS

C H A R L I E
C H A P L I N

*> .» . od 101.1 „DZISIEJSZE CZASY*'

UNIA: „Casino de Paris11 i rewia. 
VARIETE (gmach C yrku): „Wesoła 

wdówka1- i „Wacuś-1.

HELIOS: „Róża-1 i dodatki.
LOS: „Chopin piewca wolności11. 
MAJESTIC: „Dzisiejsze czasy"

Chaplinem.

MAJESTIC p <
Nasze s ta łe  cen y
Balk. T 5 .  Parter 1

Charlie C H A PL IN
w filmie

DZISIEJSZE CZASY
Dozwol. od 10 lat

KINO VARl£T£ p. 4p.p
(G m ac.i C y rku ) O rdyna cka  1 

WIELKI PODWÓJNY Program 
MAURICE CHEVALIER, JEANETTE MAC 

LiONALD w wielkim filmie

W E S O Ł A  WD Ó WK A
WACUŚ”  2 AD. DYM SZĄ

Ceny od 5 4  g r .
GMAC.I OGRZEWANY

II

Uderzona cegła
Z dachu domu Burakow ska 6, 

spadła cegła i zraniła w  głowę i 
ręce 21-letnią M arię Gerordównę 
(pl. Parysow ski 7), robotnicę. Ran 
na udała się do ambulatorium Po­
gotowia, gdzie lekarz udzielił po­
mocy.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni So. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


